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W Mit mii ińi ntni Hi.
(Korespondencja własna z Poznania)

Poczciw y, stary Poznań, przechow uje w  
sw ych archiw ach m iejskich prastare perga­
m iny, nadające jego obyw atelom przeróżne  
przyw ileje. O patrzone w ielkiem i pieczęcia­
m i, ozdobione podpisam i królów , spoczyw ają  
w szklanych gablotach te dokum enty od­
w ieczne, pam iątki daw nej św ietności grodu, 
który w m urach sw ych gościł niejednego  
w ładcę.

U płynęły w ieki i w yblakł inkaust, a w raz  
z nim  uleciało życie z treści zapisanych w iel­
kiem i literam i pergam inów . Stare przyw ile­
je w ygasły. Stały się zbędne. D ziś z „m ie- 
szczan“ poznańskich nie pokusi się nikt o w y ­
staw ienie kram u na środku Św . M arcina, a  
żaden z rajców nie pom yślałby o skorzysta­
niu z praw a noszenia przy boku w ielkiej 
karabeli.

m ożna śm iało m ów ić o tym  czasie, który jest 

bliski, o okresie sam ow ystarczalności, kiedy  
nie będziem y potrzebow ali sprow adzać ^eł- 

nę na potrzeby ogólne czy w ojskow e zza  

m orza i przepłacać za nią grube pieniądze  
N iem com -pośrednikom .

W  dalszej hali w idzę inny krajow y suro­

w iec w łókienniczy —  len. U rządziła tu pięk­
ne stoisko organizacja, zrzeszająca producen ­

tów  tej rośliny, której w łókno odziew ało na­
szych przodków  z czasów  zam ierzchłych, kie­

dy nie śniło się nikom u o zam orskiej baw eł­

nie. —  To niepraw da, że nasz len nadaje się  
tylko do w yrobu w orków — słyszę. —  Pro ­
szę spojrzeć na tę różnorodność naszych w y ­

robów .
Istotnie różnorodność jest. Są koszule 

sportow e,’rów nie w ytw otne w  w yglądzie, jak

by być w szędzie. W e w szystkich sklepach  
w łókienniczych.

M oże tegoroczne Targi spow odują w resz­

cie, że kupcy nas. żyw iej zainteresują się  

tym artykułem , -.ury m a niew ątpliw ie zna­
czne w idoki na pow odzenie u kupujących, 

Stałoby się to z korzyścią dla publiczności, 
jak i dla rolnika z W ileńszczyzny czy G ro- 

dzieńszczyzny, którem uby len zaczął naresz­

cie daw ać upragnione korzyści.

W  każdej hali, w każdym paw ilonie coś 
now ego. Pojaw iły się now e działy w ytw ór­

czości, zupełnie dotąd nieznane. Z bardzo bo- 
batym pokazem w ystąpiło rzem iosło, stw ier­
dzające z dum ą, że blisko pół m iljona w ar­

sztatów , jakie posiada w  całej Polsce, to 'siła, 

która m oże iść w zaw ody z przem ysłem m e­
chanicznym . A w szystkie niem hł dziedziny

blikowana została przez biuro W olf­
fa, wpłynęła USPAKAJĄCO  NA  STO­
SUNKI NIM IECKO-POLSKIE.

W T związku z tą rozmową przyjął 
minister spraw zagranicznych p. Beck  
w dniu dzisiejszym  posła niemieckie­
go w W arszawie p. von M oltkego i w  
rozmowie potwierdził, że Rząd Polski 
ze swej strony ma zdecydowany za­
miar utrzymywać swe NASTAW IE­
NIE JAKNAJŚCIŚLEJ W RAM ACH  
ISTNIEJĄCYCH TRAKTATÓW .

Polski minister ^spraw zagranicz­
nych wyraził dalej życzenie, by oby­
dwa kraje swe wspólne interesy roz­
patrywały i traktowały bez namiętno­
ści.

BERLIN. Biuro Conti donosi, że 
niezależnie od audjencji posła W y­
sockiego u kanclerza Hitlera odbyła 
się druga rozmowa między ministrem  
W ysockim  a ministrem  spraw  zagrani- 
•czliych von Neurathem. ----

Posiada przecież Poznań jeszcze jeden  
przyw ilej, now ożytny i m oże dlatego dotąd  
niew ygasły — przyw ilej m urow anej pogody  
w dniu otw arcia Targów  M iędzynarodow ych.

—  C o? Zaś się pan lęka, że będzie deszcz?  
—  oburzył się na m nie pew ien dobry znajo­
m y, poznaniak z dziada pradziada, którem u  
zw ierzyłem się z m ych obaw , w idząc w so­
botę zbierające się na niebie czarne chm ury  
i czując w iejący od zachodu, zapew ne od  
strony B erlina, zim ny w iatr. —  U  nas w  dniu  
tym zaczyna się w iosna i śpiew ają słow iki, 

nie?

D odał jeszcze z przekonaniem , że polskie  
słow iki w Poznaniu śpiew ają najpiękniej.

N azajutrz przekonałem się, że m iał słu­
szność. N ie co do słow ików w praw dzie, bo  
nie odezw ał się żaden, m oże dlatego, że na  
Targach od sam ego rana rżnęła orkiestra. 
A le "pogoda była śliczna. Przyw ilej niepisa­
ny jeszcze raz okazał się silniejszym od pi­

sanych.
W szystko się zm ienia. Targi też. C o ro ­

ku są now e, co roku w ydobyw ają na jaw  ja­
kieś now e w artości. W  tym roku jednakże  
oblicze Targów zm ieniło się zasadniczo i nie 

do poznania.
A w ięc przedew szystkiem W ieża G órno­

śląska.
Ta olbrzym ia baszta, naw pół żelazna, na- 

, w pół szklana, która stała się już nieodłącz­
nym szczegółem Poznania i jest dlań tern, 

czem w ieża Eiffla dla Paryża, ukazała dzi­
w ną zaw artość. N ie skarby ziem i, nie bryły  

rudy cynkow ej, czy w ęgla i nie m aszyny. W ' 
W ieży G órnośląskiej piętrzą się stosy brzu- 

chow atych w orów lnianych, w ypchanych  
zlotow ą runią ow czą. —  W ełna —  pow iedzia 
m i jeden z kierow ników , należy do rzędu  

tych surow ców , na które zw róciliśm y baczną  
uw agę. N iezależnie od ogólnych Targów  w io­
sennych urządzam y jeszcze jesienne targi na  

w ełnę.
—  A zatem , w  okresach strzyży ow iec?

ich siostry z surow ego jedw abiu. Są obrusy  

i serw ety w  setce odm ian i w zorów . A w resz­

cie to grube, sam odziałow e płótno lniane na­
daje się przecież w ybornie do szycia orygi­
nalnych i zupełnie eleganckich kostjum ów  

dam skich.
— Ładne, napraw dę ładne — ■ odzyw ają  

się głosy. —  Tylko gdzie m ożna dostać? O tóż  

to w łaśnie. B rak organizacji sprzedaży w y ­
robów lnianych. Te kilka czy kilkanaście  

sklepów , jakie w  stolicy i w iększych m iastach  
posiadają zw iązki przem ysłu ludow ego, to  

stanow czo za m ąlo. W yroby lniane pow inny-

przem ysłu rów nież obesłały sw em i ekspona­

tam i tegoroczne Targi Poznańskie, które sta­
ły się w ten sposób żyw ym dow odem naszej 

tężyzny gospodarczej.

Tężyznę tę i żyw otność stw ierdził w  prze­
m ów ieniu inauguracyjnem p. m inister Za­
rzycki, dopełniając cerem onji otw arcia Tar­

gów , ale każdy w inien przekonać się o niej 
osobiście.

— Tandem tedy, panow ie bracia — za­
kończę językiem Zagłoby —  w alm y ław ą do  

Poznania, aby ujrzeć Targi i pokrzepić się 

na duchu.

W kołach politycznych — głosi 
komunikat biura Conti — wskazują, 
źe fakt odbycia tych dwóch rozmów  
dosadnie świadczy, jak poważną i 
gruntowną była wymiana poglądów  
o ważnych dla Niemiec i Polski za­
gadnieniach.

7

Londyn. M ahatm a G andhi m a roz­
począć w  dniu 8 m aja ponow ną głodów ­
kę, która m a trw ać 3 tygodnie. O bow ia- 
ją się, że G andhi tym razem nie w y­
trzym a takiego eksperym entu, który z 
pew nością zakończy się jego śm iercią.

D ziś rano G andhi do w ięzienia, w  
którem przebyw a, w ezw ał sw ego syna  
D evidasa i oznajm ił m u o tern postano- 
w ieeniu- D evidas w ciągu dw óch godzin

LO N D Y N . „D aily Express za­
m ieszcza treść rozm ow y telefonicz­
nej, jaką przedstaw iciel tego dzienni­
ka w Londynie odbył z synem G an- 
dhiego —  D evidasem , znajdującym  
się w Poona, gdzie G andhi przebyw a  
w w ięzieniu. R edaktora „D aily Ex- 
pres 4’ dzieliła od syna G andhiego, z 
którym  rozm aw iał, odległość 6000 m il 
angielskich.

D evidas ośw iadczył, że w szystkie

—  W łaśnie. N adsyłają nam w ów czas w eł­

nę hodow cy z Poznańskiego i Pom orza, z 
Sandom ierskiego i z pod Lw ow a, z K resów  

W schodnich w reszcie. Jednem słow em z ca­

łego obszaru ziem  naszej rozległej R zeczypo ­

spolitej. I w ie pan, czem  już m ożem y się po ­
chw alić? O to ilość tej w ełny w zrasta z każ­

dym rokiem , popraw iła się też w ybitnie jej 

jakość. I dziś nie jest to już m rzonka. D ziś

starał się bezskutecznie odw ieść ojca od  
tego zam iaru.

G łodów ka ta —  w edług ośw iadczenia  
G andhiego —  nie m a żadnego podłoża  
politycznego, M ahatm a dąży jedynie do  
w ew nętrznego oczyszczenia, jednakże pa  
nu  je przypuszczenie, że postanow ienie 
G andhiego jest w yw ołane niezadow ole­
niem  ze stanow iska hindusów  w kw estji 
zniesienia ograniczenia praw parj  asów.

jego usiłow ania m ające na celu pow ­
strzym ania ojca od decyzji rozpoczę­
cia ponow nej głodów ki, były bezow oc  
ne. „O JC IEC M Ó J pow iedział D evi­
das - N A PEW N O N IE PR ZEŻY JE  
3 TIG OD N IO A j l G O  PO STU . W yglą  
da jak  cień i w aży  tylko 100 funt, an ­
gielskich.

G andhi rozpoczyna sw ój post dnia  
8 m aja.

ŚW IĘTO 5 M AJA W  W ARSZAW IE

W A R SZA W A , 4. 5. W  dniu Św ię­

ta N arodow ego w całej R zplitej od ­

byw ały się uroczyste obchody. R oz­

poczynały je nabożeństw a w św iąty ­

niach w szystkich w yznań z udziałem  

przedstawicieli w ładz państw ow ych  

sam orządow ych, w ojska i organiza- 

cyj, poczem  następow ały defiladv od  

działów  w ojskow ych, przysp. w ojsk., 

m łodzieży szkolnej itd . W  godzinach  

popołudniow ych i w ieczornych odby ­

w ały się akadem ję i uroczyste przed­

staw ienia w  teatrach.

ŚM IER Ć G EN ER A ŁA.

K R A K Ó W . Z iarł tu śp. gen. dy  
w izji Jakób W łostow iec-Gąsiecki. B ę­
dąc generałem  arm ji austrjackiej w  
1918 r. przeszedł do arm ji polskiej w  
randze generała. B ył dow ódcą 11 dy ­
w izji, która brała udział w w alkach  
1920 r. Śp. gen. G ąsiecki pośw ięcał się 
ostatnio pracy społecznej. Został od ­
znaczony złotem  krzyżem  zasługi.

W  KATASTROFIE KOLEJOW EJ 

ZGINĘŁO 7 OSÓB.

LO N D Y N . W odległości 217 m il 
od K alkuty w ykoleił się pociąg po ­
spieszny. W  katastrofie utraciło ży—  
ce 7 osób, 11 jest rannych. W stępne

Rozmowy min. Wysockiego z Hitlerem 
i min. Neuratha

W ARSZAW A. Rozmowa, która spraw zagranicznych barona von w <. K JJJ, J.X JV D L X  U -U Lll y V >JL1. Ił O lkj/pilV  
miała miejsce 2 bm. między kanele- Neuratha z posłem polskim w Berli- śledztw o w skazuje na sabotaż, jako  
rzem Rzeszy w obecności ministra nie dr. W ysockim i której treść opu- na przyczynę w ykolejenia.
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N i e s a m o w i t e  p r z y g o d y  M .  C a m p b e H a
O p i s  p r z e ż y ć  w  c z a s i e  w y p r a w y  n a  w y s p ę  S a l v a g e XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

n ia l i n a s T i ż  n ie  w id z ie l i n ic  p o d e j r z a n e g o , aA n g ie l s k i a u to m o b i l i s ta  M a lc o lm e C a m p ­

b e l l j e s t b e z s p r z e c z n ie n a j s z y b s z y m  w y ś c i ­

g o w c e m  n a  ś w ie c ie . O d  r . 1 9 2 4 , w  k tó r y m  u -  

s ta l i ł ś w ia to w y  r e k o r d  s z y b k o ś c i 2 3 5  k m . 2 1 7  

m . n a  g o d z in ę , c o r o k  p r a w ie  n a  z m ia n ę  z  

m jr S e a g r a v e  u s ta la  n o w e  r e k o r d y .

2 1 lu te g o  r b . p r z e d s ię w z ią ł n o w y  r a id , w  

k tó r y m  u z y s k a ł f a n ta s ty c z n ą w p r o s t s z y b ­

k o ś ć , m ia n o w ic ie  4 3 7  k m . 9 0 8  m . W  z w ią z k u  

z  t e r n  o p o w ia d a  C a m p e l l , s p o ty k a ł s ię  n ie je ­

d n o k r o tn ie z z a p y ta n ie m , c z y n ie o d c z u w a  

s tr a c h u  p o d c z a s r a id ó w  s w y c h , g d y  ś m ie r ć  

c z y h a  n a ń  p r a w ie  w  k a ż d e j c h w i l i .

—  B y ć  m o ż e . L e c z  a  p r o p o s  s t r a c h u , p o z ­

w o lę  s o b ie  p r z y to c z y ć  p e w ie n  c ie k a w y  s z c z e ­

g ó ł z m e g o  ż y c ia , n ie  m a ją c y d e  f a c to  n ic  

w s p ó ln e g o  z w y ś c ig a m i :

N a o g ó ł k a ż d e  m ia s to  p o r to w e  p o s ia d a  t r a ­

d y c y jn e g o  s ta r e g o  „ w i lk a  m o r s k ie g o 4 ’ © p c h a ­

n e g o  n a j r o z m a i t s z e m i o p o w ia d a n ia m i o  p r z y ­

g o d a c h  n a  m o r z u  i s z c z y c ą c e g o  s ię  z p o s ia ­

d a n ia t a j e m n ic y u k r y ty c h  s k a r b ó w \ Z  u s t  

s ta r e g o  w y g i d o w ie d z ia łe m  s ię w ię c o n ie ­

p r z e b r a n y c h  b o g a c tw a c h , z n a jd u ją c y c h  s ię  

n a w y s p ie K o r k o s . W  r o k u 1 9 2 4 , u d a ją c  

s ię n a  w y p o c z y n e k  n a  M a d e r ę , u s ły s z a łe m  

o d  n a s z e g o  k a p i ta n a  o p o w ie ś ć  o  z a k o p a n y m  

n ie g d y ś p r z e z p i r a tó w  n a w y s p ie S a lv a g e  

s k a r b ie . S p o tk a w s z y  p r z y p a d k o w o  p r z e d  o -  

p u s z c z e n ie m  M a d e r y  p r z y ja c ie la m e g o , z n a ­

n e g o r e k o r d z i s tę L e e G u in n e s a , z a p r o p o n o ­

w a łe m  m u  ż a r te m , j a k  i to w a r z y s z o m  j e g o ,  

u d a n ie  s ię  z e  m n ą  n a  w y s p ę  S a lv a g e  w r c e lu  

o d n a le z ie n ia z a k o p a n y c h t a m  s k a r b ó w . Z  

m ie js c a p r z y ję to  p r o p o z y c ję m ą i w k r ó tc e  

u d a l iś m y  s ię d o  L o n d y n u , c e le m  z o r g a n iz o ­

w a n ia  e k s p e d y c j i .

P o  u z y s k a n iu  b l iż s z y c h  d a n y c h , d o ty c z ą ­

c y c h  s a m e j w y s p y , j a k  i  d o m n ie m a n e g o  m ie j ­

s c a , g d z ie  s p o c z y w a ły  o w e  s k a r b y , u d a l i ś m y  

s ię  w  d r o g ę . B y ło  n a s  d w u n a s tu , n ie  l i c z ą c  w  

t e m  L e e G u in e s s a , a d m ir a ła N ic h o ls o n a i  

m n ie ; z a b r a l iś m y  z e  s o b ą  r ó w n ie ż  p s a .

D o ta r ł s z y  w r e s z c ie  d o  c e lu  p o d r ó ż y , u d a ­

ł e m  s ię w ’ r a z z a d m . N ic h o ls o n e m  n a l ą d ,  

g d z ie  s p ę d z i l i ś m y  p ie r w s z ą  n o c .

N a z a ju t r z z a b r a l i ś m y s ię d o  p r a c y . W  

c ią g u  k i lk u  g o d z in  c a ła  w y s p a  z o s ta ła  p r z e ­

s z u k a n a  i p r z e t r z ą ś n ię ta . P e w n e g o  d n ia  n a ­

t r a f i l i ś m y  n a  w d e lk ic h r o z m ia r ó w ’ k a m ie ń ,  

g łę b o k o  z a r y ty  w  z ie m i , p o  u s u n ię c iu  k tó r e g o  

o c z o m  n a s z y m  u k a z a ły  s ię  w e w n ę t r z n e  d r z w i .

—  T o  tu ! —  z a w o ła łe m  r o z p r o m ie n io n y .

N ie s te ty , w  p iw n ic y  n ie z n a le ź l i ś m y  a n i  

ś la d u s k a r b ó w . N a to m ia s t t e j n o c y  z o s ta -

C o  t o  j e s t  s t r a c h

l i ś m y  w y r w a n i z e s n u  w ś c ie k łe m  u ja d a n ie m  

p s a , z n a jd u ją c e g o  s ię  z  n a m i w T s z a ła s ie . Z e r ­

w a l i ś m y  s ię . W o k ó ł c i s z a . A le  p ie s  n ie  p r z e -  

s ta je  s k o w ry c z e ć  a n i c h w i l i , ś c i s k a m  w  g a r ś c i  

r e w o k v e r . G u in e s s e i N ic h o ls o n c z y n ią to  

s a m o . C z e k a m y . C is z a  i s p o k ó j z u p e łn y , a  

j e d n a k  j e s te m  n a jg łę b ie j p r z e ś w ia d c z o n y , i ż  

z  p o z a  s ia tk i , p r z y b i te j d o  w e jś c ia  s ię g a  k u  

n a m  j a k ie ś  lu d z k ie  s p o j r z e n ie ; S t r a c h , n ie ­

p e w n o ś ć  z m r o z i ły  n a m  k r e w  w  ż y ła c h . S to p ­

n io w o  u s p o k o i l iś m y  s ię , p ie s  p r z e s ta ł u ja d a ć .

H is to r ja  t a  p o w tó rz y ła  s ię  w  c ią g u  d w ó c h  

n a s tę p n y c h  n o c y . Z ja w is k o  b y ło  t e m  d z iw ’ -  

n ie js z e , i ż  u d a ło  s ię  n a m  s tw ie r d z ić , ż e  w T y s p a  

n ie  b y ła  z a m ie s z k a łą .

D la  w y k r y c ia  z a g a d k i u s ta w i l i ś m y  n a  n o c  

p r z e d  s z a ła s e m  w a r tę , s k ła d a ją c ą  s ię  z  t r z e c h  

l u d z i J a k ie ż  b y ło  n a s z e  z d u m ie n ie , g d y  r a n o  

z a s ta l i ś m y  c a łą  t r ó jk ę  p o g r ą ż o n ą  w  c ię ż k im  

n ie s a m o w i ty m  ś n ie . P o  p r z e b u d z e n iu  z a p e w -

K r o n i k a  k o ś c i e l n a
<>

D I E C E Z J A  C H E Ł M I Ń S K A .

W i z y t a c j e  p a s t e r s k i e  w  r o k u  1 9 5 5 .

W iz y to w a ć  b ę d z ie J . E . K s . B is k u p  D o ­

m in ik : I . d e k a n a t l id z b a r s k i i p o m e z a ń s k i :  

6 — 7 m a ja B ia łu ty , 7 — 8 m a ja I ło w o , 8 — iO  

m a ja  D z ia łd o w o , 1 0 ^ 1 2  m a ja  W . Ł ę c k  i P r z e -  

ł ę k , 1 2 — 1 5 m a ja L id z b a r k , W le w s k  i W ą -  

p ie r s k , 1 5 — 1 6 m a ja K ie łp in y , 1 6 — 1 7 m a ja  

M r o c z n o , 1 7 — 1 8  m a ja  B o le s z y n , 1 8 — 1 9  m a ja  

R a d o s z k i . 1 9 — 2 0  m a ja  G r ą ż a w y , 2 0 — 2 2  m a ­

j a  G ó r z n o .

I I . D e k a n a t b r o d n ic k i : 1 6 — 1 7 c z e r w c a :  

J a s tr z ę b ie , 1 7 — 1 8 c z e r w c a S z c z u k ę , 1 8 — 1 9  

c z e r w c a G o r c z e n ic ę , 1 9 — 2 0 c z e r w c a C ie lę ta  

i Ś w ie r c z y n y , 2 0 — 2 1 c z e r w c a  M s z a n o , 2 1 — 2 4  

c z e r w c a B r o d n ic ę , 2 4 — 2 5 c z e r w c a Ż m i je w o ,  

2 5 — 2 6 c z e rw ic ą  P o k r z y d ó w o , 2 6 — 2 7 c z e r w c a  

G ó r a le . —  P r z e r w a . —  1 — 5 l ip c a  L e m b a r g ,  

5 — 4 l ip c a K r u s z y n y , 4 — 5 l ip c a B r u d z a w y ,  

5 — 6  l ip c a  B o b r o w o , 6 — 7  l ip c a  S u m o w o , 7 — 8  

l ip c a N ie ż y w ię ć , 8 — 9 l ip c a O s ie c z e k .

I I I . D e k a n a t c z e r s k i : 1 5 — 1 6 l ip c a W d ę ,  

1 6 — 1 8  l ip c a  O s ie , 1 8 — 2 0  l ip c a  Ś l iw ic e , 2 0 — 2 1  

l ip c a O s ie c z n o , 2 1 — 2 2 l ip c a  S z la c h tę , 2 2 — 2 3  

l ip c a P ie c e , 2 5 — 2 4 l ip c a Ł ą g , 2 4 — 2 6 l ip c a  

C z e r s k , 2 6 — 2 8  l ip c a  O d r y  ( k o n s e k r a c ja  k o ś ­

c io ła ) , 2 8 — 2 9  l ip c a  K a r s in , 2 9 — 5 1 l ip c a  W ie ­

l e , 1 — 2  s ie rp n ia  R y te l . 2 — 5  s ie rp n ia  L e g b ą d .

Z J A Z D  H I T L E R O W C Ó W  W  M O N A C H J U M .

N a  o b r o z k u  w id z im y  k a n c le r z a  H itle r a  p o d c z a s p r z e m ó w ie n iu  w  M o n a c h ju m .

n y m  d n iu . M ia n o w ic ie  p r z e d  p o łu d n ie m  z m a r ­

ł a  m a tk a , p o  p o łu d n iu  z a ś j e j z a m ę ż n a  c ó r -

n a w e t n ie s ły s z e l i p r z e r a ź l iw e g o s k o w y tu  

p s a .

Z a s ta n a w ia ją c  s ię n a d  t e m  w y d a r z e n ie m ,  

p r z y p o m n ia łe m  s o b ie n a g le s ło w a p e w n e g o  

j a s n o w id z a , p o z n a n e g o  n a  k r ó tk o  p r z e d ' w y ­

j a z d e m  z L o n d y n u , a  n ie  w ie d z ą c e g o  n ic  o  

p o w z ię ty m  p la n ie .

—  W y b ie r a  s ię p a n  n a  w y s p ę , n ie z a m ie ­

s z k a łą  r z e k o m o , s t r z e ż  s ię  p a n , u k r y w a ją  s ię  

n a n ie j b o w ie m  w b r e w  p a ń s k im  p r z y p u s z ­

c z e n io m  j a k ie ś i s to ty  lu d z k ie .

N a z a k o ń c z e n ie  m o g ę z a z n a c z y ć , i ż n a j -  

k r y ty c z n ie j s z e j n a w e t c h w i l i p o d c z a s m y c h  

s ta r tó w ’ n ie  o d c z u w a łe m  n ig d y  s t r a c h u  r ó w ­

n e g o  t e m u , j a k i o g a r n ą ł m n ie  p o d c z a s  o w y c h  

p ie k ie ln y c h  n o c y , p r z e r y w a n y c h u ja d a n ie m  

p s a .

—o—

Z całej Polski
—  L i s i n y . ( M a tk a i c ó r k a  z m a r ły  w  j e d ­

n y m  d n iu ) . Z d a r z y ł s ię tu  r z a d k i w y p a d e k  

ś m ie r c i d w o jg a b l i s k ic h  s o b ie o s ó b w  j e d -

k a . —

K ę p n o .  ( B o g a ty  ż e b r a k ) . Z  B ła s z e k  d o n o ­

s z ą : N a s z o s ie  p o d  O p a to w e m  z n a le z io n o  o -  

n e g d a j n ie p r z y to m n e g o  s ta r c a , k tó r y  w k r ó tc e  

z m a r ł . Z m a r ły m  o k a z a ł s ię 6 7 - le tn i M ik o ła j  

A w n is z e n k o , b . ż a n d a r m  r o s y js k i , p r z e b y w a ­

j ą c y c h  n a  p r a w a c h  a z y lu  w  P o ls c e  i o s ia d ły  

w  d a w n y m  o b o z ie  k o n c e n t r a c y jn y m  w  S k a l ­

m ie r z y c a c h . A w n is z e n k o t r u d n i ł s ię  ż e b r a ­

c tw e m  i z m a r ł z w y c ie ń c z e n ia  o r a z  z  g ło d u .  

N a  p ie r s ia c h  j e g o  z n a le z io n o  to r e b k ę , z a w ie ­

r a ją c a . b iż u te r ję ł ą c z n e j w a r to ś c i 1 1 .0 0 0 z ł .

—  M o g i l n o . ( N o g ą o d  k r z e s ła  p r z e p ę d z i ł  

b a n d y tó w ) . N o c ą w ła m a l i s ię d o m ie s z k a ­

n ia I g n . K w ia tk o w s k ie g o , z a m ie s z k a łe g o w  

M n ic h u ( p o w . m o g i le ń s k i ) d w a j u z b r o je n i  

b a n d y c i , k tó r z y  g r o ż ą c  n m  r e w o lw e r a m i z a ­

ż ą d a l i w y d a n ia  p ie n ię d z y . W  o d p o w ie d z i n a  

to K w ia tk o w s k i r z u c i ! s ię n a b a n d y tó w ,  

w p ie r w  s t r z e la ją c  d o n ic h  z p is to le tu  ś r u ­

to w e g o , a n a s tę p n ie g d y  n a p a s tn ic y  n ie u -  

s tę p o w a l i w y r w a ł n o g ę  z  k r z e s ła  i p o c z ą ł ’ i c h  

o k ła d a ć . W y tr ą c iw s z y im  w r e s z c ie b r o ń z  

r ą k . z m u s i ł i c h  d o  u c ie c z k i .

• —  Ł ó d ź . ( M o r d e r s tw ;©  r a b u n k o w e ) . W  

o s a d z ie T u li s k ó w , p o w . K o n in , d o k o n a n o  

b e s t j a l s k ie g o  m o r d e r s tw a  n a  m a łż o n k a c h  G u ­

to w s k ic h . M o r d e r c y  p o  z a b ic iu  G u to w s k ic h ,  

s t r a s z l iw ie z m a s a k r o w a n e z w ło k i z a m k n ę l i  

w  k u f r z e , p o c z e m  z b ie g l i . G u to w s c y  p r z y b y ­

l i w  s w o im  c z a s ie z A m e r y k i i m ie l i o p in ję  

z a m o ż n y c h  lu d z i . Z b r o d n ia rz y  d o ty c h c z a s  n ie  

s c h w y ta n o .

D R .  S T . M I E R O S Ł A W S K I .

W a r t o ś ć  
w

M ło d e p o ls k ie u z d r o jo w is k o  w  I n o w r o c ­

ł a w iu , z n a la z ł s z y s ię w  b a r d z o d o g o d n e m  

m ie js c u  p o d  w rz g lę d e m  k o m u n ik a c ji i o d le ­

g ło ś c i o d  w ię k s z y c h  o ś r o d k ó w ’ k r a ju , z a c z ę ło  

o d r a z u  o d g r y w a ć n ie p o ś le d n ią  r o lę d z ię k i  

s tę ż o n e j s o la n c e , j a k o  w m r s z ta t z d r o w ia  d la  

s c h o r z e ń , w y w o ła n y c h  z łą  p r z e m ia n ą  m a te r -  

j i , r e u m a ty c z n y c h , z o łz o w y c h i c a łe g o  s z e ­

r e g u  in n y c h  p r z e w le k ły c h  d o le g l iw o ś c i .

S k o n s ta to w a ć  n a le ż y , ż e  I n o w r o c ła w  j a k o  

u z d r o w is k o  s z y b k o  z a ją ł j e d n o  z  p ie r w s z y c h  

m ie js c  w ’ś r ó d  o jc z y s ty c h  u z d r o w is k . F a k t  t e n  

m o ż n a  o b ja ś n ia ć  n ie  ty lk o  d o g o d n ą  k o m u n i ­

k a c ją , t a n io ś c ią  u t r z y m a n ia , k u l tu r a ln e m i u -  

r z ą d z c n ia m i, c o r a z  n o w ^ s z e m i u le p s z e n ia m i w ’  

k ie r u n k u  t e c h n ik i w o d o le c z n ic tw a , a le n ie ­

w ą tp l iw ie p r z e d e w s z y s tk ie m  s k u te c z n o ś c ią  

s a m y c h  k ą p ie l i s o la n k o w y c h , o  c z e m  d o w ia ­

d u je m y  s ię z u s t k u r a c ju s z ó w , k tó r z y  s a m i  

s łu ż ą n a j le p s z ą r e k la m ą  d la  n a s z e g o  u z d r o ­

w is k a . B o ć  d o  o s ta tn ic h  c z a s ó w  I n o w r o c ła w  

j a k o  u z d r o w is k o  m a ło  z a d a w a ł s o b ie  t r u d u  

w  ty m  k ie r u n k u . A  p r z y z n a ć  t r z e b a , p a t r z ą c  

p r z e z  l a t k i lk a  n a  c o r a z  w ię k s z ą  i lo ś ć  s z u k a ­

j ą c y c h  z d r o w ia  k u r a c ju s z y  i n a  c o r a z  l e p s z e  

i b o g a t s z e  u r z ą d z e n ia  l e c z n ic z e , ż e  I n o w r o c -  

ł a w T n ie  s p o c z y w ra  i c o r a z  w ię c e j z y s k u je  z n a ­

c z e n ia  t a k  w  ś w ie c ie  l e k a r s k im  j a k  i s p o łe ­

c z e ń s tw ie , r o z s z e r z a ją c j e d n o c z e ś n ie z a k r e s  

w s k a z a ń  l e c z n ic z y c h .

k ą p i e l i  s o l a n k o w y c h  

I n o w r o c ł a w i u
J e d n a k ż e  I n o w r o c ła w  b ę d z ie  m ie ć  z a w ­

s z e  o p in ję  u z d r o w is k a  S o la n k o w e g o , i g łó w n ie  

s o la n k a  b ę d z ie  n a jw ię k s z y m  j e g o  a tu te m , s o ­

l a n k a , k tó re j d z ia ła n ie  j e s t s p o tę g o w a n e  d o ­

d a tk ie m  łu g u . N ie k tó r e  u z d r o w is k a  z u ż y w a ­

j ą  m a s ę o p a łu  d la  o t r z y m a n ia  t e g o  c e n n e g o  

ś r o d k a l e c z n ic z e g o , w ię c  t a m  o n  j e s t d r o g i  

i ty lk o  w  n ie w ie lk ie j i lo ś c i b y w a d o d a w a ­

n y  d o  k ą p ie l i s o la n k o w y c h , a  w  I n o w r o c ła ­

w iu , d z ię k i S a l in o m  P a ń s tw o w y m , o t r z y m u ­

j e s ię j a k o  p r o d u k t p o b o c z n y  p r z y  w a r z e ­

n iu  s o l i w  o b f i to ś c i i d la te g o  j e s t t a ń s z y  o d  

s o la n k i .

D z ia ła n ie k ą p ie l i s o la n k o w y c h  j e s t b a r ­

d z o  z ło ż o n e i j e s z c z e n ie z u p e łn ie  w y ja ś n io ­

n e . W  k ą p ie l i m in e r a ln e j , to  j e s t z a w ie r a ją ­

c e j d u ż ą  i l* ś ć r o z p u s z c z o n y c i  m i ­

n e r a łó w , m a m y  k i lk a  c z y n n ik ó w , w y w ie ra ią -  

c y c h  s w ó j w p ły w  n a  u s t r ó j z a  p o ś r e d n ic tw e m  

s k ó r y , k tó r a , j a k  w ia d o m o , j e s t  t a k  s a m o  w a ­

ż n y m  n a r z ą d e m  d la  u s tr o ju , j a k  p łu c a  i n e r ­

k i , g d y ż  j e s t n a r z ą d e m  w y d z ie ln ic z y m  i j e d ­

n o c z e ś n ie  w c h ła n ia ją c y m , a  t a k ż e r e g u lu ją ­

c y m  c ie p ło tę c ia ła , a n a w e t p r z y p is u je s ię  

s k ó r z e  w ła s n o ś c i g r u c z o łó w  d o k r e w n y c h .

J e d n y m  z  c z y n n ik ó w  k ą p ie lo w y c h j e s t  

c ie p ło ta  k ą p ie l i . C ie p łe  k ą p ie le  m a ją  d z ia ła ­

n ie  k o ją c e  i d z ię k i p r z e k r w ie n iu  s k ó r y  o ż y ­

w ia ją  k r ą ż e n ie k r w i , w z m a g a ją p r z e m ia n ę  

] b i tn e  z m ia n y  w  g o s p o d a r c e w o d n e j i c ie p l ­

n e j , g d y ż  j e d n o c z e ś n ie  p o w s ta je  r u c h  w o d y  z  

tk a n e k  d o  k r w i i o d w r o tn ie . W e d łu g  L e h -  

m a n n ‘a  o b e c n o ś ć  s o l i w  n a s k ó r k u  u t r z y m u je  

s ię n a w e t w  o k r e s ie  m ię d z y k u r a c y jn y m . J e ­

ż e l i z a u w a ż y m y , ż e  p r z e z  d o d a n ie  d o  S o la n ­

k i p r a w ie r ó w n e j , a n a w e t w ię k s z e j i lo ś c i  

łu g u , z a w ie r a ją c e g o  jo d e k i b r o m e k s o d u ,  

c h lo r e k  i b r o m e k  p o ta s u  i c h lo r e k  m a g n e z u ,  

p o tę g u je  s ię  d r a ż n ią c y  w p ły w  s o la n k i n a  s k ó ­

r ę , to  n ic  d z iw n e g o , ż e w y n ik i k u r a c j i k ą ­

p ie lo w e j w  I n o w ro c ła w iu  b y w a ją  z n a k o m i te .

I s to tn ie , s to s u ją c  s o la n k i ju ż  p r z e z  k i lk a  

l a t w  I n o w r o c ła w iu  p r z y  r ó ż n y c h  d o le g l iw o ś ­

c ia c h  w y ż e j w y m ie n io n y c h , o t r z y m y w a łe m  

b a r d z o  d o b r e w y n ik i n a w e t w  t a k ic h  p r z y ­

p a d k a c h , g d z ie  in n e  z a b ie g i p r z y r o d o le c z ­

n ic z e  j a k  m ię s ie n ie , n a ś w ie t l a n ia , n a g r z e w a ­

n ia , m a ś c i i d je ta  s a m e , b e z  k ą p ie l i , n ie  d a ­

w a ły  w y r a ź n e j p o p r a w y . D la te g o  t e ż  n a jz u ­

p e łn ie j o b je k ty w n ie  tw ie r d z ę , ż e  k u r a c j i s o ­

l a n k o w e j z a s tą p ić  n ic  m o ż n a  ż a d n ą  in n ą  k u ­

r a c ją , o c z y w is ta , s to s u ją c  j ą  w  z a le ż n o ś c i  o d  

o s o b n ic z e g o  s ta n u  i w a r u n k ó w  u s t r o ju .

N ie z m n ie j s z a ją c  w  n ic z e m z a s łu ż o n e j  

s ła w y  in n y c h  n a s z y c h  u z d r o w is k , g d z ie  c z a s  

i t r a d y c ja  w p ły n ę ły  n a  b a r d z ie j lu k s u s o w e  

w y k o ń c z e n ie  u r z ą d z e ń  k ą p ie lo w y c h  i d o k ła d ­

n ie j s z e p r z y g o to w a n ie z a b ie g ó w , k o n s ta tu ję ,  

ż e  I n o w r o c ła w , m a ją c  b a r d z ie j o d  in n y c h  u z ­

d r o w is k  S tę ż o n ą  s o la n k ę  i o b f i to ś ć  łu g u , p r z y  

n a le ż y te j t r o s c e  i d b a ło ś c i o r o z w ó j u z d r o ­

w is k a  K o m is j i Z d r o jo w e j , n ie  ty lk o  d o r ó w n u ­

j e  c o  d o  w y n ik ó w  l e c z e n ia  s ta r s z y m  u z d r o ­

w is k o m , a le  w k r ó tc e  z a p e w n e  j e  p r z e w y ż s z y .

m a te r j i p r z e z w e w n ę t r z n ą g im n a s ty k ę n a ­

r z ą d ó w  u s tr o ju , d a le j w y w o łu ją r o z r z e d z e ­

n ie  a n a s tę p n ie z a g ę s z c z e n ie k r w i , c z y l i  

o d p ły w  i d o p ły w  s o k ó w  z  tk a n e k  d o  n a c z y ń  

k r w io n o ś n y c h , a p r z e z to  p o m a g a ją w c h ła ­

n ia n iu r ó ż n y c h  s p r a w  z a p a ln y c h .

D o d a n ie lu b  o b e c n o ś ć  w  k ą p ie l i c ie p le j  

s o l i p o tę g u je d z ia ła n ie k ą p ie l i c ie p ły c h . —  

M ia n o w ic ie  s o le  t e , z n a jd u ją c  s ię  w  z n a c z n ie  

w ię k s z e m  s tę ż e n iu , a n iż e l i w e  k r w i , p r z e d o -  

s ta ją  s ię d o  r o z p u lc h n io n e j s k ó r y , p o z o s ta ją  

w  n ie j , d r a ż n ią  z a k o ń c z e n ia  n e r v  > 

z g ę s z c z a ją  j e s z c z e  b a r d z ie j k r e w , a n iż e l i s a m  

c z y n n ik  c ie p ła , a  to  z a g ę s z c z a n ie  p o c ią g a  z a  

s o b ą  d la  w y r ó w n a n ia  c i ś n ie n ia  o s m o ty c z n e g o  

s i ln ie j s z y  o d p ły w  w o d y  z tk a n e k  d o  n a c z y ń .  

T a w e w n ę t rz n a g im n a s ty k a tk a n e k p r z y ­

s p ie s z a z j e d n e j s t r o n y  w c h ła n ia n ie w y s ię ­

k ó w  z a p a ln y c h  w  s a m y c h  tk a n k a c h , w z g lę d ­

n ie  s ta w a c h , a  t e m  s a m e m  z m n ie j s z a  s ta n  z a ­

p a ln y .

T a k  z w a n y  o d c z y n  k ą p ie lo w y  p o le g a  n a  

c h w i lo w e m  p o d r a ż n ie n iu i p r z e p r o w a d z e n iu  

tk a n e k z p r z e w le k łe g o  - s ta n u z a p a ln e g o  w  

p o d o s t r y  s ta n  z a p a ln y , k tó r y , p r z y  d łu ż s z e m  

s to s o w a n iu  k ą p ie l i , s z y b c ie j p r z e m i ja , a n iż e -  

i l i p o d  w p ły w e m  m ie js c o w y c h  z a b ie g ó w .

, D z ia ła ją c  n a  s k ó r ę , k ą p ie le s o la n k o w e  

d z ia ła ją i z a k o ń c z e n ia n e r w o w e w  s k ó rz e ,  

p r z e to  w e d łu g  F ó ls c h ‘a i H il le ‘g o m u s z ą w  

p e w n y m  s to p n iu  w p ły w a ć  n a  r ó w n o w a g ę  k w a  

s o w o - z a s a d o w ą , p o z io m  c u k r u  w  k r w i,  a  p r z e ­

to  p o ś r e d n io  n a  p r z e m ia n ę  m a te r j i . F r a n k e n -  

h a u s e r s tw ie r d z a , ż e p o  c z ę s ty c h  k ą p ie la c h  

n a s k ó r e k  n a s y c a  s ię  s o la m i, c o  w y w o łu je  w y -
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„Platynowa Blondynka”
groźną konkurentką Grety i Marleny

G d y p rzed n iespe łn a p ó ł ro k iem  
lak o n iczn e d ep esze a jen cy j te leg ra ­
ficzn y ch p o d a ły w iad o m o ść o sam o ­
b ó jcze j śm ierc i P aw ła  B ern e ‘a , jed n e ­
g o  z d y rek to ró w  M etro -G o ld w y n -M a-

y er i m ęża m ło d z iu tk ie j arty stk i fil- film o w eg o w y w o łany  zo sta ł jeg o Ż a­
rn o w ej Jean H arlo w  —  w  p rasie za- zd ro ścią o p ło ch ą żo n ę, o k tó re j d u żo  
g ran iczn e j d u żo p isa ło s ię n a ten te - m ó w io n o n ie ty lk o w  zw iązk u z je j 
m at. P lo tk a  szerzy ła  sen sacy jn e  w ie- p ie rw szy m  w y stęp em n a ek ran ie w  
śc i, jak o b y  fak t sam o b ó js tw a  m ag n ata ; ro li b o h a terk i film u „A n io ło w ie P ie-

Jean Harlow

k ła P o d o b n o  n iep o k o jący  czar d w u ­
d z iesto le tn ie j ad ep tk i am ery k ań sk ie ­
g o ek ran u , je j n ieo k ie łzn an y  tem p e ­
ram en t —  b y ły  p o w o dem  n iez liczo n e j  
ilo śc i sk an d a lik ó w i p rzy g ó d , jak ie  
p rzy p isy w an o żo n ie p o ten ta ta ek ra ­
n ó w . S tarszy o d n ie j o d w ad z ieśc ia  
la t P aw eł B ern e n ie m ó g ł w id ać ży ć  
d łu że j w  a tm o sfe rze k o m p ro m itu ją ­
cy ch g o  p lo tek  i w  śm ierc i zn a lazł u - 
c ieczk ę o d  trap iący ch  g o  p o d e jrzeń .

Z d aw aćb y s ię m o g ło , że w rzaw a, 
jak a w y b u ch ła p o śm ierc i B em ea i 
p o d e jrzen ia , jak ie  w  zw iązk u z ty m  
trag iczn y m  fak tem  łączo n o  z  o so b ą  je ­
g o żo n y , zm u szą Jean H arlo w  d o  w y ­
rzeczen ia s ię m y śli o d a lszy ch  film o ­
w y ch  su k cesach . A m ery k a  jed n ak  je st 
k ra jem  o n ieo b liczaln y ch m o żliw o ś ­
c iach . —  D zięk i p rasie — n azw i­
sk o Jean H arlo w s ta ło s ię s ław ne , 
jak żad n e in n e . W y k o rzy stały ten  
fak t w y tw ó rn ie i w  n iesp e łn a k ilk a  
m iesięcy  n a ek ran ach n ew -y o rsk ich  
k in Jean H arlo w u k aza ła s ię aż  
d w ó ch n o w y ch film ach jed n o cześn ie , 
zd o b y w ając z m iejsca tak  o lb rzy m ie  
p o w o d zen ie , o jak iem  n ig d y żad n a z  
z ren o m o w an y ch g w iaźd film o w y ch  
n ie  śm ia ła  n aw et d o tąd  m arzy ć .

N a czem  p o leg a ta jem n iczy czar  
d w u d ziesto le tn ie j w am p irzy cy ?  P rze-  
d ew szy stk iem  n a  je j n iep raw d o p o d o -  
b n em  w p ro st o d d z ia ły w an iu n a zm y ­
s ły . K ażdy  n a jm n ie jszy  ru ch  te j „d z i­
k iej, n ieo p an o w an e j k o tk i" (jak ją  
p rzezw an o ) d z iała s iln ie j i d o sad n iej, 
n iż g ra  tak w y rafin o w an e j ak to rk i, 
jak  G reta G arbo , s iln ie j, n iż ek sp re ­
s ja M arlen y  D ie trich .

Jean H arlo w  p rzy sz ła  i zw y cięży ­
ła . Je j film y  c ieszą s ię d z iś n a jw ię-  
k szem  p o w o d zen iem . K ażd a je j n o ­
w a  k reac ja je st tem atem  w  c iąg u  d łu ­
g ich ty g od n i. Id ea łem  m ężczy zn  je st  
te raz ty p „a la Jean H arlo w “ , a k o ­
b ie ty s ta ra ją s ię w e w szy stk iem  d o  
n ie j u p o d o b n ić . Jean H arlo w je s t 
p ie rw szą o ry g in a ln ą p la ty n o w ą b lo n ­
d y n k ą . W y starczy ło , ab y p ism a p o ­
d a ły to d o p u b liczn e j w iado m o śc i, a  
ju ż  p o  k ró tk im  czasie fry z je rzy  ca łej  
A m ery k i i Z ach od n ie j E u ro p y p o ro ­
b ili m ają tk i, p rzek sz ta łcając n a „p la - 
ty n o w e“ b lo n d yn k i, leg jo n y o p ę ta ­
n y ch  sza łem  n o w ej m o d y  k o b ie t

Jean  H arlo w  zd o b y ła  b ezap elacy j­
n ie k o ro n ę g w iazd film o w y ch . C zy  
ab y  n a  d łu g o  —  p rzy sz ło ść  to  p o k aże .

—o—

niimiiE M I h  nti kiiiti!...
M o ry ś C h ev a lie r, p o p u la rn y d z iś n a N a w id ow n i b y ł o b ecny jed en z ak - 

ca ły św ia t p ieśn ia rz P ary ża n ie p o ch o -1  to ró w  m ałego p o d rzęd n eg o tea trzy k u , 
d z i b y n a jm n ie j z ro d z in y ak to rsk ie j, a le  |O św iad czy ł m u , że d o stan ie ro lę z p en -  
z b ied n ej ro d z iny ro b o tn iczej.

U ro d z ił s ię n a p rzed m ieśc iu P ary ża  
w M eu ilm o n tan t, zam ieszk a ły m  p raw ie  
w y łączn ie p rzez lu d n o ść ro b o tn iczą . O j­
c iec jeg o  u m arł, g d y  M au rice b y ł je szcze  
m ałem  d z ieck iem , a ro d z in ę u trzy m y w ał 
s ta rszy b ra t ze sw ej sk ro m n ej p en sy jk i.

G d y m alec sk o ń czy ł szk o łę s ta rszy  
b ra t zad ecy d o w ał, ab y  o d d ać g o d o s to ­
la rza  n a p rak ty k ę . P lan  ten  w p ro w ad zo ­
n o w  ży c ie , m im o g o rący ch sp rzec iw ó w  
M au rice 'a , k tó ry ch c ia ł b y ć k o n ieczn ie  
ak to rem . W id ząc , że  b ra t n ie  u stąp i M au ­
rice zg o d ził s ię ; p rak ty k o w ał trzy d n i.... 
i u c iek ł d o tru p y w ęd ro w n y ch ak ro b a-  
tó w . A le w id o czn ie n ie  sąd zo nem  m u  b y ­
ło  ch o d z ić  p o  w y p rężon e j lin ie , g d y ż p o  
p aru „u p ad k ach ” M o ry ś p o stan o w ił zo ­
s tać ak to rem .-.

C o  w ieczó r p rzek rad a ł s ię d o  k aw iar­
n i, g d z ie o d b y w ały s ię w y stęp y am ato r­
sk ie , p rzy p a try w ał s ię  p iln ie  ak to ro m , aż  
w reszc ie zd ecy d o w ał s ię w y stąp ić. M iał 
w ted y za led w ie trzy n aśc ie la t..

W y stęp jeg o p rzy w itan o  h u czn em i o -  
k laskam i. M alec w y g ląd a ł zab aw n ie w  
s tro ju c lo w n a z b ia łem i u p u d ro w an em i 
p o liczk am i. Z aczą ł śp iew ać. M im o  b rak u  
p o czu c ia ry tm u , o k ro p n ie d z iec in n eg o  
je szcze g ło su , ch ło p ak b y ł tak zab aw n y  
i m iał ty le w d zięk u że p o d b ił z m iejsca  
se rca w id zó w .

s ją 1 3 fran k ó w  ty g o d n io w o . C h ło p iec  
zg o d z ił s ię , m im o sp rzeciw u  b ra ta -

W iele la t m in ę ło o d teg o p am ię tn e ­
g o d eb iu tu w  k aw iaren ce . S tarszy b ra t 
o żen ił s ię , a M o ry ś u trzy m y w ał s ieb ie  
i m atk ę ze sw ej sk ro m n ej p en sy jk i. Z a ­
rab ia ł tak m ało , że w k o ń cu , ch cąc p o ­
lep szy ć b y t m atce , zaczą ł (o  czem  zresz ­
tą  n ie  lu b i n aw et w sp o m in ać) —  śp iew ać  
w  k aw iarn i.

A le  sk o ń czy ły  s ię la ta  n iep o w o d zen ia 
M o ry ś d o sta ł s ię w k o ńcu d o tea tru  rew -  
jo w eg o w w ie lk im s ty lu - W y stęp o w ał  
p o czą tk o w o jak o s taty sta , a le k iero w n ik  
p o zn ał s ię n a jeg o ta len c ie i o fia ro w ał 
m u ro le so lo w e z p en sją 4 0 fran k ó w  ty ­
g o d n iow o . M o ry ś śp iew ał i tań czy ł w  k o  
s t  ju rn ie c lo w n a , p aro d ju jąc zn an e g w ia­
zd y p ary sk ie .

A le p o stan o w ił p ew n eg o d n ia zary ­
zy k o w ać i p o k azać s ię ca łem u au d y to r-  
ju m  w  zu p e łn ie zm ien io n y m  k o stju rn ie . 
W  raz ie n iep ow o d zen ia m ó g ł p rzec ież  
w ró c ić d o d aw n eg o  s tro ju . P ew n eg o w ie  
czo ru s ta rł szm in k ę z tw arzy , w ło ży ł 
sm o k in g , s ło m k o w y k ap e lu sz i ru szy ł n a  
scen ę . C isza p an o w ała g ro b o w a. P o zn a ­
n o g o d o p iero  w ted y , g d y  u sły szan o je ­
g o g ło s , b o  p rzecież tru d n o b y ło p o zn ać  
n iezg rab neg o c lo w n a w  e leg an ck im  m ło ­
d z ień cu o u jm u jący m u śm iech u - N ie  
ch c ian o  c low n a  —  ch c ian o  M o ry sia, M au  

rice s ta ł s ię w  c iąg u jed n ej n o cy s ław ­
n y m .

A le n ad szed ł trag iczn y ro k 1 9 1 4 i 
C h ev a lie r w stąp ił d o arm ji jak o p ro sty  
szereg o w iec .

W  jed n ej z liczn y ch , b ez im ien n y ch  
b itew zo stał c iężk o ran n y o d łam k iem  
sz rap n e la ; g d y o d zy sk a ł p rzy to m n o ść  
zn a lazł s ię w  n iem ieck im  szp ita lu , w  o - 
b o z ie jeń có w . A le o k aza ło  s ię , że n iem a  
teg o  z łeg o , co b y  n a  d o b re  n ie  w y sz ło . T u  
w  o b o z ie M o ry ś n au czy ł s ię języ k a an ­
g ielsk ieg o , k tó ry  p ó źn ie j tak  m u  s ię p rzy  
d a ł w  ży c iu .

W y d o sta ł s ię z o b o zu jeńcó w  ty lk o  
d la teg o , że u d a ł, że n a leży d o s łu żb y  
san ita rn e j i d z ięk i tem u d o sta ł s ię z p o ­
w ro tem  d o o jczy zn y .

W o jna , ch o ro b a, z łe o d ży w ian ie w  o - 
b o z ie z ło ży ło  s ię  n a  to , że  M o ry ś b y ł ab ­
so lu tn ie n iezd o ln y d o p racy . N ie m ó g ł 
s ię p rzem óc , ab y w y stąp ić w tea trze , 
b a ł s ię , że n ie zd o ła o d śp iew ać  p io sen k i  
d o k o ń ca, że g ło s u w ięźn ie m u w  g ard ­
le i w ted y ..- g o  w y g w iżdźą . W tedy  p rzy ­
szed ł m u z p o m o cą jed en z jeg o d aw ­
n y ch k o leg ó w . M au rice d z ięk i rad o m  
p rzy jac iela , p o p aru n iep o w o d zen iach , 
d o sta ł s ię z p o w ro tem  n a  scen ę p ary sk ą.

W  ty m  czasie zo sta ł zaan g ażo w an y , 
jak o p artn er M istin g u e tte i zw ró c ił n a  
s ieb ie u w ag ę am ery k ań sk ich p ro d u cen ­
tó w . M o ry ś jed n ak że d łu g o s ię w ah ał 
n im  p o d p isa ł k o n trak t. W reszc ie p rzy ją ł 
w aru n k i w y tw ó rn i P aram o u n t.

P o  p ie rw szy m  sw y m  film ie  „P ieśn ia rz  
P ary ża” , M o ry ś p o d p isa ł d łu g o le tn i k o n ­
trak t z P aram o u n tem . D alsze jeg o film y  
to „P arad a m iło śc i” reźy serji L u b icza  
z Jean e tte M ac D o n ald , „P arad a P ara- 
m o u n tu ” , „K aw iaren k a” i „Z a  o cean em ”  

P o ty ch film ach  m ó w io n o , że M o ry ś s ię  
k o ń czy , p rasa p isa ła  o  „m o ty lk o w ej s ła ­
w ie ak to ró w  rew jo w y ch ” .

G d y  C h ev a lie r w y stąp ił w  „W eso ły m  
p o ru czn ik u ” reży ser  ja L u b icza z M iriam  
H o p k in s i C lau d e tte C o lb ert, —  w ted y  
p o w tó rn ie p rasa zm ien iła zd an ie p isząc , 
że C h ev a lie r je s t n iezastąp io n y -

N astęp n e  film y M o ry sia to „G o d zin a  
z T o b ą ” reźy serji L u b icza z Jean e tte  
M ac D o n ald , G en ev iev e T o b in , R o lan -  
d en Y o n g iem i C h arlesem R u g g lesem . 
O sta tn im  film em  C h ev a lie ra  je s t „H isto - 
rja d o  p o d u szk i” z H elen  T w elv e trees ,

N ie w ątp im y, że  i ty m  razem  C h ev a ­
lie r b ęd zie b ezk o nk u ren cy jn y .

AKTORZY NIE PRÓŻNUJĄ.

W  p rzerw ach m ięd zy  zd jęc iam i są  
n ie  m n iej za jęc i, n iż  p o d czas sam y ch  
zd jęć . T ak n p . Jo an C raw fo rd u czy  
s ię fran cusk iego , N o rm a S h arer w y ­
d a j  e te le fo n iczn ie d y sp o zy c je sw ej 
s łu żb ie d o m o w ej i u k ład a m en u d o  
o b iad ó w  i p ro szo n y ch k o lacy j. N o r­
m a  zn an a  je st ze sw y ch  p o m y sło w y ch  
i w y k w in tn y ch  p rzy jęć . C zy  w iecie , 
że C lark  G ab le  w szy stk ie  u rlo p y  sp ę ­
d za n a  p o low an iach ? M a d u ży  w y b ó r  
b ro n i n a jp rzeró żn ie jszy ch k a lib ró w  i 
p o d czas p rzerw  w  zd jęciach s tale ją  
czy ści i d o p ro w ad za d o  p o rządk u . —  
R am o n N o v arro k o m p o n u je p io sen k i 
i p isze  d o  n ich  tek sty . W allace  B eery  
o ad a je s ię z zap a łem s tu d jo w an iu  
m ap p o w ie trzn y ch , g d y ż jeg o n o w a  
aw jo n etk a ca łk o w icie ab so rb u je  jeg o  
m y śli.
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Czy wiecie, że • ••
...M arlen a D ie trich p o zu je p arę g o d z in  

d z ien n ie .

...M au rice C h ew alie r w raz ze w szy stk ien u  

ak to ram i o b ecn y m i w w y tw ó rn i, p rzy g o to ­

w ał im ien in o w ą  zab aw ę reży sero w i N o rm an o  

w i T au ro g o w i, k tó ry zu p e łn ie n ie sp o d z iew ał 

s ię te j u ro czy sto śc i.

...S a ri M aritza zo sta ła d o rad cą tech n icz ­

n y m  w  film ie „M iędzy n aro d o w y d o m “ .

W  film ie ty m  b u d o w an o m iasto ch iń sk ie , 

a S ari u ro d z iła s ię w  C h in ach i w ie le m o że  

p o w ied z ieć o ty m  k ra ju .

...R ica rd o C o rtez w y szed ł ze szp ita la p o  

d o ść c iężk iej o p erac ji i n ieb aw em  p rzy stąp i 

d o p racy .

...H e len T w elv e tress g ra ła scen ę „w . łó ż ­

k u " i n ak ręca ła ją  p rzeszło cz te ry  d n i, a p o ­

tem  p o d arła w  s trzęp y  sw ó j n eg liż .

...W y n n e G ib son  p isze  p o w ieśc i sen sacy jn e .

...F ran ces D ee zb u d ow ała u s ieb ie n o cn y  

k o rt ten iso w y i w p ro w ad z iła m o d ę „n o cn e ­

g o " ten isa .

...N an cy C arao ll ch ce zb u d o w ać so b ie w il­

lę —  n a p u sty n i.

...R o u b en  M am o u lian  n ie ro zsta je  s ię z m a ­

ły m  sreb rn y m  g w izd k iem , k tó ry d o sta ł „n a  

szczęśc ie" .

...S ły nn a w am p irzy ca  P eg g y  H o p k in s p rzv -  

w io z ła ze so b ą s ied em n aśc ie k u fró w  i k o łd rę  

—  z g ro n o sta jó w .

...B u ste r C rab b e w y w o ła ł p an ik ę w m o ­

d n e j k aw iarn i, g d y p rzy p ro w ad z ił ze so b ą  

sw eg o u lu b ień ca Jack ie —  trzy letn ieg o lw a .

...M au rice C h ev a lie r n azy w a sw eg o n o w e ­

g o  p artn e ra  w  film ie „M o n sieu r B ab y ".

...I le razy d o H o lly w o od u śc iąg a w ęd ro w ­

n y  cy rk  W alace B eery  b ieg n ie d o cy rk o w eg o  

zw ierzy ń ca w n ad z iei, że o d n a jd z ie s ło n ia , 

k tó reg o d o zo ro w ał n a sw ej p ie rw sze j p o sa-  

d ż ie w  ży c iu  —  w  m ały m  cy rk u  w ęd ro w n y m . 

B o h ater „C zem p a" zap ew n ia , że g d y b y k ie -

d y k o lw iek o d n a lazł teg o s ło n ia , o d k u p iłby  

g o i o tacza ł o p iek ą d o  k o ń ca ży c ia .

....Jo an C raw fo rd n azy w ała s ię w  isto c ie  

B illie  C assin y , a  sw ó j film o w y  p seu d o n im  za ­

w d zięcza k o n k u rso w i n azw isk p ew n ego p is­

m a am ery k ań sk ieg o .

...W  a te lie r M etro -G o ldw y n -M ay er u ży w a  

s ię o b ecn ie tak m aleń k ich m ik ro fo n ó w n a  

scenach d źw ięk o w y ch , że m o żn a je sw o b o d ­

n ie u m ieśc ić n a d ło n i.

...Z a p o m o cą ła tw eg o p rzek ręcen ia k rążk a , 

reg u lu jąceg o n a tężen ie g ło su w  ap aracie d o  

zd jęć d źw ięk o w y ch , m o żn a z w y so k ieg o so ­

p ran u  u zy sk ać  n isk i i ch rap liw y  b as.

...B u ste r K eato n n ie m a w łaśc iw ie d o w o d u  

n a to , że s ię u ro d z ił. C y k lo n , k tó ry n aw ie ­

d z ił P ick w ay , m ie jsce u ro d zen ia „sm u tn eg o  

k o m ik a" , zn iszczy ł w szy stk ie k sięg i u rzę ­

d o w e.

...S z tu czn y d eszcz zn aczn ie lep ie j w y ch o ­

d z i n a  film ie, n iż au ten ty czn y .

...Jean H arlo w  p łu cze sw e s ły nn e „p latv -  

n o w e lo k i w  w o d zie zab arw io n e j fa rb k ą , u ży ­

w an ą d o b ie len ia p łó tn a . W  o sta tn im  sw y m  

film ie p . t. „Ż o n a z d ru g ie j ręk i" Jeah H ar­

lo w  g ra  ro lę u w o dz ic ie lk i o n iep o sk ro m io n y m  

tem p eram en c ie .

— o —

PIERWSZE PIENIĄDZE AKTORÓW

JO H N  C R A W F O R D  p ie rw sze sw e p ien ią ­

d ze zaro b iła jak o sp rzed aw czy n i w  m ag azy ­

n ie k o n fek cy jn y m . Z arab ia ła tam  d w an aśc ie  

d o la ró w ty g o d n io w o i w y d aw ała je n a su ­

k ienk i.

. W IL IA M  H A IN E S p o czą tk o w o zarab ia ł 

ro zn o sząc m lek o o d b io rco m sw ej sąsiad k i, 

k tó ra m ia ła d w ie k ro w y . W staw ał b ard zo  

w cześn ie i b ieg a ł p rzez p arę g o d z in —  o trzy ­

m y w ał za  tę p racę 2 5 cen tów  ty g o d n iow o . C o -  

p raw d a B illy m ia ł w ted y za led w ie 7 la t.

JO H N  G IL B E R T  b y ł ch ło p cem  n a p o sy łk i 

w  tea trze , w  k tó ry m  jeg o ro d z ice w y stęp o ­

w ali. Jak s ię ch w ali o b ecn ie —  n ie g ard z ił 

żad n y m  n ap iw k iem  i p rzy jm o w ał z jed n ak o ­

w y m  u śm iech em  p ięć cen tó w  jak  i d o la ra .

N O R M A  S H E A R E R  zaro b iła sw e p ie rw sze  

p ien iąd ze, p o zu jąc d o o k ładk i ilu s tro w an eg o  

m iesięczn ik a . F o to g rafja je j m ia ła tak d u że  

p o w o d zen ie , że zo sta ła w k ró tce zaan g ażo w a ­

n a p rzez b iu ro rek lam  jak o m o d el d o o g ło ­

szeń m ag azy n ó w  k ap e lu szy , su k ien itd . S w e  

n ęd zn e g ro sze N o rm a o d d aw ała m atce n a o -  

p łacen ie k o m orn eg o . W  o w y ch  czasach N o r­

m a m ieszk a ła w raz z m atk ą i s io strą za le ­

d w ie w  jed n y m  p o k o ik u .

E u g en ju sz B o d o w  film ie „Jeg o  E k sce len c ja su b jek t“ .

i %
R A M O N N O V A R R O zaczą ł sw ą k arje rę  

ży c io w ą jak o su b jek t w  sk lep ie k o lo n ja ln y m  

w  M ek sy k u . S w e sk ro m n e zaro b k i sk rzętn ie  

p rzech o w y w ał, ab y  m ó c zrea lizo w ać sw ą w y ­

m arzo n ą p o d ró ż d o S tan ó w  Z jed n o czo n y ch .—  

Z d aje s ię , że jeg o o szczęd n o ść so w ic ie m u  

zo sta ła w y n ag ro d zo n a .

POTRZEBNA GWIAZDA
V ic to r i E d w ard H alp erin , d w aj p ro d u ­

cen c i i reży sero w ie z w y tw ó rn i P aram o u n t  u , 

p o szu k u ją k o b ie ty o u śm iech u M o n n y L izy .

K an d y d a tk i, p o siad a jące o d p o w ied n ie w a ­

ru n k i m o g ą p isać d o w y tw ó rn i P aram o u n t w  

H o lly w o o d .

N iezn an a g w iazd a b ęd z ie g ra ła ro lę g łó ­

w n ą w  film ie „S u p er n a tu ra l".

— o —

MÓWIŁ, NIE ROZUMIEJĄC
B ela L u g o si, n iezap o m n ian y b o h a te r fil­

m u „D racu la", zag ra ł sw ą p ie rw szą ro lę n a  

scen ie n o w o jo rsk ie j... n ie ro zu m ie jąc an i je ­

d n eg o  s ło w a . P o p ro stu  n au czy ł s ię w szy stk ich  

w y razó w  n a p am ięć .

O b ecn ie L u go si w y stąp i w  film ie „M ięd zy ­

n aro d o w y d o m ".

— o —

RUGGLES W NOWEJ KOMEDJI
C h arles R u g g les , b o h a ter w ie lu k o m ed vj, 

m ięd zy  in n em i „O sta tn ia  n o c  k aw ale ra", „K o ­

ch a j m n ie d z iś", „G o d z in a z T o b ą" , w y stąp i 

ty m razem w ro li g łó w n ej w film ie „N ie  

n azy w aj m n ie , M ad am e".

P artn erk am i jeg o  b ęd ą M ary R o lan d i A -  

lison S k ip w o rth .

Rad jo 
na szerokim świeeie

M IĘ D Z Y N A R O D O W E P L A N Y  

P R O G R A M O W E ,

O  ile za le tą d ja lo g u je s t jeg o ży w o ść  
lo g ik a i d o sad n o ść jeg o w y w o d ó w , só l 
a tty ck a jeg o rep lik tru d n o d o liczy ć d o  
ty ch za le t m o m en t fizy czn y , d z ięk i k tó ­
rem u w y m ian a m y śli ro zm ó w có w m o że  
s ię o d b y w ać z jed n e j p ó łk u li n a d ru g ą . 
T en  m o m en t je st w  is to c ie zu p e ln ’e o b o ­
ję tn y , a jed n ak  w y w iera n a u m y sło w o ść 
w sp ó łczesn ą n iezap rzeczo n y u ro k . G zem  
s ię tło m aczy ? M o że tem , że d u ch czasu  
ro zp ę ta ł s iły , k tó re ig rają  z p rzestrzen ią  

i czasem  i że w szy stk o , co u p rzy tam nia  
tę g rę n ie s traciło je szcze d la n as cech  
cu d o w n o śc i, P o za tem  d z ia ła tu je szcze  
n a w y o b raźn ię p ew ien p o zó r sp o rto w y ,  
k tó ry  p rzez  o cean , k o lo r św ia to w eg o  m e ­
czu , N ajb ard z ie j w szak że is to tn ą i cen n ą  
je s t tu p o zy c ja m ięd zy n aro d o w eg o zb li­
żen ia —  i te j m u sim y p rzy zn ać w arto ść  
b ezw zg lęd n ą , N ao g ó ł fak t, że teg o ro ­
d za ju św ia to w ej d o n io sło śc i d ja lo g i s ta ­
n o w ić m ają jed en z p u n k tó w n o w eg o  
p ro g ram u M ięd zy naro d ow eg o Z w iązk u  
R ad jo fo n iczn eg o n a leży  p o w itać jak o  n o  
w y p rze jaw  w zrasta jącej p o tęg i rad ja i 
n o w y  p rzy k ład jeg o  d o sto so w an ia d o  p sy  
ch ik i n asze j d o b y ,

H IM A L A JE .

G azety d o n o szą , że an g ielsk a ek sp e­
d y c ja  n au k o w a k tó ra  p rzed sięw zię ła  w y ­
p raw ę n a M o n t-E v erest i ro zb iła n ie ­
d aw n o k w ate rę n a w y so k o ści 6 8 0 0 m ,, 
u trac iła  zw iązek  ze sw y m  p u n k tem  w y j-  
śc ią o sad ą D arjee lin g , p o ło żo n ą u s tó p  
H im alajó w - F ale e te ru  z n iezn an y ch  p o ­
w o d ó w  zaw io d ły . C isza g ro b u o to czy ła  
p o d ró żn ik ó w , A le w D arjee lin g p raco ­
w ała m y śl p o zo staw io n eg o p rzy ap ara ­
c ie rad  j  o w y m u czestn ik a w y p raw y . 
W szak W ielk a B ry tan ja p o siad ała zn a ­
k o m ic ie ro zw in ę ty sy stem  k ab ló w  i k ró t 
k o fa lo w y ch p o łączeń! T o też d ro g a d o  
o d c ię te j o d św ia ta k w ate ry ek sp ed y c ji 
n ieb aw em  s ię zn a laz ła : p ro w ad z iła o n a  
p rzez  L o n d y n , N ik t n ie zap rzeczy , że b y  
la to d ro g a o k ó ln a a le có ż zn aczy tak a  
d ro g a d la fa l e te ru ?! O b ło k , p ły n ący p o  
n ieb ie , n ie zd ąży ł zm ien ić sw eg o k sz ta ł­
tu , a ju ż w iad o m o ść w y słan a te lefo n icz­
n ie z D arjee lin g d o L o n d y n u i p rzek a ­
zan a s ta tąd k ró tk o fa lo w ej s tac ji w  D a-  
v en try , w racała  n a H im alaje i d o sięg ała  
tam  u szu b ad aczó w  M o n t-E v erestu ,

A F R Y K A .

S iły d rzem iące w  rad jo fo n ji i w y ­
zw ala jące s ię z k ażd y m  ro k iem  z teg o  
cu d o w n eg o p rzy rząd u , k tó rem i n a im ię  
„m ik ro fo n " , zd a ją s ię p o siad ać ży w io ­
ło w e ro zp ięc ie . M n o żą s ię n o w e ro z ­
g ło śn ie , p o tęg u ją  s ię  s ta re . C ały  W sch ó d  
je st o b ję ty g o rączk o w ą p racą n ad ro z ­
b u d o w ą p o szczeg ó ln y ch  s iec i rad jo fo n icz  
n y ch , A lg ie r zo sta ł w zm o cn io n y d o 7 5  
k W ,, T u n is d o 6 0 , M aro k k o d o 5 0 - Jed ­
n o cześn ie d o ży c ia w  e terze b u d z i s ię  
E g ip t: w k ró tce p rzem aw ia K air, K h ar­

tu m  i A lek san d r  ja , a u  u jśc ia N ilu  p o w ­
s tan ie s iln a rad j  o stać  ja , k tó ra w y p ro m ie  
n io w y w ać b ęd zie w  św ia t m y śl i ep o s  
W sch o d u , a  sk u p iać i ro zp raszać  p o  k ra ­
ju o d b y tek d u ch o w y in n y ch n aro d ó w  

g lo b u ,

A N G L JA .

B ry ty jsk ie rad jo p o w zię ło o d la t 
ch w aleb n y  zw y cza j —  g d y  ro zb rzm iew a  
w o łan ie i p o m o c , B , B , C . zam ien ia s ię  
w  sp raw n e p o g o to w ie  n a s łu żb ie lu d zk o ­
śc i, W  ro k u u b ieg ły m  ilo ść w ezw ań o  
p o m o c  sze rzo n y ch  p rzez  B ry ty jsk i B ro ad  
castin g d o sięg ła 1 0 0 7 em isy j rad jo w ych , 
z k tó ry ch 4 1 % u w ieńczo n y ch p o w o dze ­
n iem , W  ten sp o só b  o d szu k an o  n ie jed n o  
zab łąk an e d z ieck o , o d n a lez io n o k rew ­
n y ch n ie jed n eg o cz ło w iek a d o tk n ięteg o  
ch o ro b ą u p rzed zo n o n ie jed n ą o so b ę o  
p o m y łce p o p e łn io n e j p rzez ap tek arza  
p rzy sp o rząd zan iu  lek ars tw a .

RAD JO OSTRZEGA PRZED KATA­
STROFĄ W KOPALNI WĘGLA.

W ieleż to  razy  k a tas tro fy  w  k o p a l­
n iach p o c iąg ały za so b ą o fia ry w  lu ­
d z iach w sk u tek  n iem o żn o śc i p rzesła ­
n ia w  p o rę o trzeżen ia g ó rn ik o m  p ra ­
cu jący m  p o d  z iem ią! D ziś fa le e te ru  
p o zw alają je ś li n ie ca łk o w icie zap o ­
b iec n ieszczęśliw y m  w y p ad k o m , to  w  
k ażd y m  raz ie zm n ie jszy ć liczb ę o fia r  
w  ty ch  razach , g d y  ra tu nek  za leży  o d  
n a tych m iastow ego  u św iad o m ien ia  n ie ­
b ezp ieczeń stw a .

N ie p ie rw szy to raz  p rzed  rad jem  
o d słan ia ją  s ię  n iezm ierzo n e  h o ry zon ty  
ak c ji h u m an ita rn e j. P o d o b ro d z ie j ­
s tw ach ra to w n ic tw a n a m o rzu i w  
śn ieżn y ch  ark ty czn y ch p u stk o w iach , 
p o zw alczen iu n ieb ezp ieczeń stw  że ­
g lu g i p o w ietrzn e j, sp o w o d o w an y ch  
m g łam i i s tre fam i b u rz , p o  u m o żliw ie ­
n iu czy n n o śc i ra to w n iczy ch p o d czas  
p o w o dz i, rad  jo zstęp u je p o d z iem ię , 
b y  u trąc ić je szcze k ilk a k łó w  h y d rze  
p rzy p adk u  —  jak  g d y b y  w  te j w alce  
ze ś lep em i s iłam i n a tu ry , w  tem  n ie -  
p o w strzy m an em  d ążen iu d o ra to w a ­
n ia  ży c ia lu d zk ieg o  n a  w o d zie , w  p o ­
w ietrzu , p o d  z iem ią , w śró d  b u rzy , za ­
lew u  i p o żo g i, n ie m ia ło zb rak n ąć  an i 
jed n eg o p o k o n an eg o  ży w io łu ! P raca  
n ad  zu ży tk o w an iem rad ja  w  ' m ic-  
tw ie o statn io p o d ję ła A n g lja : d w ie  
k o p a ln ie  Y o rk sh iru  —  M an o r H aig h  i 
R o u n d w o o d , p o ło żo n e w  zag łęb iu W a-  
k efie ls , m ają o trzym y w ać ca łk o w i+ e  
in s ta lac je  rad jo w e , d z ięk i k tó ry m  w a ­
ru n k i b ezp ieczeń stw a  p racy  g ó rn ik ó w  
zn aczn ie s ię p o lep szą . C en traln a s ta ­
c ja  o d b io rczo -n ad aw cza  o  s ile  0 ,2 5  k  W  
m a b y ć zb u d o w an a u w ejśc ia  d o k o ­
p a ln i, k o ry tarze zaś c iąg n ące s ię p o d  
z iem ią , n a  ró żn y ch  p ię trach  m ają b y ć  
zao p a trzo n e  w  ca ły  sze reg  p rzem y ś!-  
n ie  ro zm ieszczo n y ch g ło śn ik ó w . A n te ­
n a  u staw io n a  o p o d a l s tacji cen tra ln e j 
b ęd z ie  m iała  1 2 m . w y so k o śc i.

— o —

STANY ZJEDNOCZONE.

OLBRZYMI ROZWÓJ RADJA.
R o zm ach am ery k ań sk ie j in ic ja ty ­

w y  zn a jd u je 'o d  czasu  d o  czasu u jśc ie  
w  p rzed sięb io rs tw ach , k tó re  m ają  d la  
n as eu ro p e jczy k ó w iśc ie ty tan iczn ą  
sk a lę!

S tan y  Z jed n o czo n e b y ły  o b słu g iw a ­
n e  p rzez  d w ie  o lb rzy m ie  s tac je  rad jo ­
w e, z k tó ry ch k ażd a n ad aw ała o d rę ­
b n y  p ro g ram : N atio n a l B ro ad castin g  
C o m p any i C o lu m b ia B ro ad castin g  
S y stem o sn u ły ty s iące k ilo m etró w  
k w ad ra to w y ch  p rzestrzen i i zasp ak a ­
ja ły  p o trzeb y  ca ły ch rzesz rad josłu -  
ch aczó w .

D ziś d o w iad u jem y s ię , że d o is t­
n ie jący ch ro zg łośn i S tan ów Z jed no ­
czo n y ch  m a p rzy b y ć n ie m n ie j n ie  
w ięce j, jak  s to n o w y ch , p o łączo n y ch  
w  tak  zw an y ch „A m alg am ed B ro ad ­
castin g  S y stem 1 4 , k tó ry  o b e jm u je n a ­
razić  d z iew ięć g łó w ny ch  ro zg ło śn i M i- 
ch ig an u , a sk u p i w  n a jb liższej p rzy ­
sz ło śc i w szy stk ie rad jo stac je  w sch o d ­
n ieg o w y b rzeża S tan ó w . S tac ją cen ­
tra ln ą te j n o w ej s iec i, k tó ra d o sta r­
czać  b ęd z ie  lw ią  część  p ro g ram ó w , m a  
b y ć w aszy n g toń sk a ro zg ło śn ia W . O . 
L . P rzew o d n iczący m  n o w o p o w sta łeg o  
to w arzy stw a  je st s ły n n y  ak to r  i in ter ­
p re tato r rad jo w y , E d w ard W y n n .
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Książką krzepi
W wyjątkowym okresie przeżywanym  

przez najszersze sfery społeczne kryzysu ni^- 
tylko gospodarczego, ale i duchowego mądra, 
dobra i pożyteczna książka jest niewątpliwie 
czynnikiem  krzepiącym, podtrzymującym  du­
chową prężność i energję ludzką. Nigdy i w  
żadnych warunkach wartościowa książka nie 
zawiodła tych, którzy ją brali za towarzysza 
swojej doli czy niedoli życiowej. Przyczyny 
uciekania mas społecznych od książki są na­
tury bardzo głębokiej, bardzo niepokojącej 
i należy przypisać tylko wyjątkowym oko­
licznościom, że dotychczas nie zostały oświet­
lone w sposób tak dobitny, jak na to zasłu- 

gują-
„Tydzień Taniej Książki", jaki właśnie 

rozpoczął się na całym obszarze Polski, daje 
możność każdemu zaopatrzenia się za naj­

skromniejszą cenę, nawet kilkudziesięciu cro- 
szy, w książkę o istotnej wartości literackiej, 
czy naukowej. Niewątpliwie społeczeństwo 
polskie skorzysta z tej rzadkiej okazji i się­
gnie zbiorowym mil  jonem rąk po wydawni­
ctwa polskie, w których kryją się rfieprze- 
brane skarby talentów i mrówczej pracy móz­
gów ludzkich.

Książka krzepi. Jest to witamin  u dla 
ducha, dla mózgu, dla serca ludzkiego które 
szuka w tych wyjątkowych, jakie przebywa­
my momentach, odprężenia od córa? bar­
dziej dojmującej pospolitości. Odskocznią 
dla zmęczonych, znękanych i zniechęconych  
winna się stać mądra i dobra książka eolska.

Ta wierna w każdej okoliczności towa­
rzyszka przychodzi w chwili wyjątkowej i 
staje się tern cenniejszą i tern potrzebniejszą.

OGŁOSZENIE

w przedmiocie opłat na rzecz Funduszu  Pracy  
a) od czynszu dzierżawnego,
b) od przebywania w lokalach gastrono­

micznych i salach bilardowych od go­
dziny 24-tej do 6-tej.

“ —  o—

Niniejszem podaje się do publicznej wia­
domości, że ustawa z dnia 16. III. 1933 r., o- 
głoszoną w Dz. U. R. P. Nr. 22, z 51. III. 53, 
poz. 163, zniesiono od dnia 1. IV. 1953 r. roz­
porządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 23. VIII. 32 o pomocy bezrobotnym  
(Dz. Ust. R. P. Nr. 74, poz. 664) wprowadza­
jąc ustawą z dnia 16. III. 55. Fundusz Pracy.

Na Fundusz Pracy pobiera się m. in. na­
stępujące opłaty:

a) od czynszu dzierżawnego,
b) od przebywania w zakładach gastro­

nomicznych od godz. 12— 6-tej.

Opłata od czynszu dzierżawnego wynosi 
0,05% kwoty odpowiadającej sumie każdora­
zowo płaconego czynszu, osiągniętego z naj­
mu mieszkań lub budynków w całości lub w  
części, niezależnie od ich przeznaczenia u- 
żytkowego. Opłacie tej nie podlega komorne 
z mieszkań 1 i 2-izbowych.

Opłatę od czynszu dzierżawnego uisz­
czają właściciele nieruchomości.

Opłaty od czynszu dzierżawnego, osią­
gniętego w danym kwartale kalendarzowym  
czynszu dzierżawnego, należy w ciągu dru­
giego miesiąca następującego po tym kwar­
tale uiścić w ’ tut. Kasie Miejskiej; równocześ­
nie należy złożyć w tut. Kasie Miejskiej wy­
kaz otrzymanych sum czynszu dzierżawnego 
osiągniętego w ubiegłym kwartale kalenda­
rzowym, wraz z obliczeniem opłat.

Formularze tych wykazów wydaje tut. 
Magistrat w pokoju nr. 11 bezpłatnie.

Opłaty za przebywanie w godzinach po­
między 24— 6-tą w zakładach gastronomicz­
nych i salach bilardowych pobiera się w wy­
sokości 50 groszy od osoby w sposób dotych­
czas istniały.

tai i M Kilek KoH powiatu iii
potępiają partyjnietwo

W dniu wczorajszym tj. 4 maja o 

godzinie 11,30 w dużej sali hotelu pod 

„Orlem“ odbyło się zebranie preze­

sów i delegatów Kółek Rolniczych P. 

T. R. powiatu wąbrzeskiego.

Na zebranie przybyli prezesowie 

i delegaci z następujących miejsco­

wości: Kowalewo, Przydwórz, Kró­

lewska Nowawieś, Książki, Ostrowite, 

W ielkie Radowiska, Małe Radowiska, 
Lipnica, Dębowałąka, Łobdowo, Go­

lub, Hamer, W ąbrzeźno, Czystochleb, 

Zieleń i Zaskocz.
Pozatem przybyli liczni goście: 

dyr. Szkoły Rolniczej p. Adamiec 

z Chełmży, członkowie Kółek Rolni­

czych z okolicy, przedstawiciele orga- 

nizacyj osadniczych, przedstawiciele 

i inne. —
Zebranie zagaił pochwaleniem Pa­

na Boga prezes powiatowy P. T. R. p. 

Józef Sojecki z Orzechowa, powołu­

jąc do pióra p Instruktora Malkiewi­

cza.
Następnie p. Prezes odczytał pro­

jekt statutu Powiatowego Towarzyst­

wa Rolniczego, która ta organizacja 

powstanie w  myśl uchwały Głównego  

Zarządu P. T. R.
Statut z małemi poprawkami u- 

chwalomo (statut ogłosimy w swoim  

czasie).

W  myśl tego statutu utworzony zo­

stanie zarząd powiatowy i Rada Po­

wiatowa. Do Rady należeć będą wszy 

scy  prezesi Kółek  Rolniczych, delegaci 

i 2 członków W ydziału Powiatowego.

Następnie uchwalono w myśl pro­

pozycji Zarządu powiatowego obniżyć 

składki i to na 6 gr. z morgi.
Proponowany budżet zarządu po­

wiatowego w  wysokości 4 tysiące zło­

tych został wobec tego uchwalony  

większością głosów.
Do Komisji Rewizyjnej obrano p. 

Płócieniaka z Owieczkowa, p. Krzyw  
dzińskiego z Kowalewa i p. Nowaka 

z W ąbrzeźna.

W wolnych głosach p. Starosta 

Kalkstein wyjaśniał sprawy urzędu 

Rozjemczego, któremu podlegają go­

spodarstwa do 100 ha a gospodarstwa  

ponad 100 ha podlegają Urzędowi Roz­

jemczemu W ojewódzkiemu

Pozatem poruszano sprawy pod­

komisji szacunkowych do podatku do,

chodowego, które zostały zlikwidowa 

ne a które winny być powołane do ży 

cia ze względu na dobro ogółu.
Następnie prezes pow. Sojecki wy 

jaśnia ostatnie prace Zarządu Głów­

nego P. T. R., o Kasach Chorych, o 
kontraktach, które już małorolnych 

nie obowiązują, skuteczną walkę z 

kartelami z których jeden został roz­

bity tj. kartel przemysłu naftowego 

i wskutek tego ceny np. nafty i benzy­

ny znacznie się obniżyły. W  końcu swe 

go przemówienia p. Prezes Sojecki 

wspomniał o zasługach p. Donimir- 

skiego położonych dla rolnictwa po­

morskiego, prosząc zebranych o po­

wzięcie nast. rezolucji;

REZOLUCJA

1) Zebrani Prezesi i Delegaci Kó­

łek Rolniczych P. T R. pow. W ąbrze­

skiego w dniu 4 maja br. podkreślają 

apolityczność P. T. R. i potępiają 

wszelkie zakusy polityczne narzuca­

ne przez jakąkolwiek — bądź stronę,

2) W yrażają podziękowanie p. pre 

zesowi Donimirskiemu za dotychcza­

sową bardzo owocną i ofiarną pracę 

i wyrażają nadzieję, że się nie uchyli 

od współpracy w Zarządzie Głów ­

nym.

3) Deklarują się jako zdecydowani 

zwolennicy współpracy z Rządem.

W dyskusji nad rezolucją zabrał 

głos p. Płócieniak z Owieczkowa —  
chcąc w sposób demagogiczny nie do 

puścić do uchwalenia rezolucji, twier 

dząc, że rezolucja jest nie na miejscu 
(!!) twierdząc, że nikt z rolników nie 

występował przeciw Rządowi, gdyż 

fakt uprawy roli, wyciąganie z niej 

zysków i płacenia podatków na rzecz 

Państwa uważa to za współpracę z 

Rządem...

Na to odpowiedział p. Prezes So­

jecki: przecie za czasów niemieckich  

też się w roli pracowało i podatki pła­

ciło ale czy to należy uważać za współ 

pracę z rządem? — P. Prezes prosi, 

aby nie występować demagogicznie 

a tylko rzeczowo.
Z kolei prezes Kółka Rolniczego 

z Małych Radowisk p. W itold W ila- 

mowski zgłasza następującą rezolu­

cją

„Zgłaszamy energiczny protest 

wprowadzeniu do P. T R. polityki, co 

miało miejsce na nadzwyczajnem ze­

braniu P. T. R. w Toruniu.

W yrażamy całkowite zaufanie p. 

B. Donimirskiemu i domagamy się 

ponownych wyborów.

Do obecnego Głównego Zarządu  

nie mamy zaufania i domagamy się 

ustąpienia tegoż“ .

W toku dalszej dyskusji, prezes 

Kółka Rolniczego p. Krzywdziński 
z Kowalewa prosi zgromadzonych o 

uchwalenie ńast. rezolucji:

Powodowani głęboką troską o dal­
szy rozwój P. T. R. i słuszną obronę 

najistotniejszych interesów rolnictwa 

delegaci Kółek Rolniczych P. T. R. 

powiatu wąbrzeskiego na walnem ze­

braniu w dniu 4 maja 1933 r. uchwa­

lają następującą rezolucję:

„Zebrani potępiają smutne zajście, 

jakie miało miejsce na W alnem Ze­

braniu P. T. R. w Toruniu w dniu 23 

marca br., gdzie apolityczną organi­

zację P. T. R. wciągnięto w wir walki 

politycznej i nadano jej piętno orga­

nizacji partyjnej. Stwierdzamy, że 

tego rodzaju postępowanie jest na­

dużyciem tak zasłużonej organizacji 

zawodowo rolniczej, jaką jest P. T. 

R. Domagamy się apartyjności naszej 

organizacji i ścisłej współpracy z Rzą 

dem Polskim, w której to współpra­

cy widzimy jedynie możliwość sku­

tecznego przezwyciężenia trudności, 

piętrzących się przed rolnictwem

W obec nieważności wyborów, do­

konanych przez W alne Zebranie w  

dniu 23 marca domagamy się spiesz­

nego zwołania walnego zebrania, na 

którym zostanie wybrany nowy za­

rząd pod hasłem  apartyjności i ścisłej 

współpracy z Rządem, cieszący się 

zaufaniem wszystkich rolników mie­

szkających na Pomorzu 44.

W szystkie wyżej podane rezolucje 

uchwalono większością głosów

Pod koniec zebrania poruszano  

sprawy rent, podatków  i in., poczem  p. 

Prezes Sojecki solwował zebranie po­

chwaleniem Pana Bogaa.

Opłacie tej podlegają osoby w tym cza­
sie i miejscu przebywające z wyłączeniem o- 
sób zarządzających i zatrudnionych w danem  
przedsiębiorstwie.

Za wymienione opłaty odpowiada przed­
siębiorca.

W inni wykroczenia przeciw przepisom  
ustawy o uiszczeniu powołanych wyżej o- 
płaty, wzgł. rozporządzeń na jej podstawie 
wydanych, karani będą grzywną do 2.000 zł, 
o ile dany czyn nie ulega karze surowszej 
według innych przepisów.

W ąbrzeźno, dnia 18. IV. 1955 r.

MAGISTRAT

(— ) Schwarz, burmistrz.

Kalendarzyk łowiecki 
na maj

Na podstawie przepisów łowieckich, obo­

wiązujących na terenie całego państwa o- 

prócz województwa śląskiego, w maju przy­

pada czas ochronny na następującą zwierzy­

nę i ptactwo:

Łosie — byki, jelenie — byki, daniele —  

rogacze, sarny — kozły (do 15 maja), sarny- 

kozy, łanie jeleni i danieli, zające — szaraki, 

zające — bielaki, niedźwiedzie, rysie, borsu­

ki, wiewiórKi, głuszcze-koguty, (od 15 ma­

ja), cietrzewie-kury, (w województwach: wi- 

leńskiem, białostockiem, nowogródzkiem, po- 

leskiem i wołyńskiem), jarząbki, pardwy, ba- 

żanty-koguty, bażanty-kury, kuropatwy, 

przepiórki, słonki, (od 15 maja), dzikie kacz­

ki (samice i młode), oraz inne ptactwo wodne 

i błotne, dropie, dropie-kamionki, (strepety), * 

dzikie gołębie, drozdy, kwiczoły, paszkoty, 

dzikie łabędzie i dzikie gęsi (od 15 maja), 

dzikie indyki samce (od 15 maja), dzikie in­

dyki samice, żbiki, kuny leśne i norki, oraz 

ptaki krukowate i drapieżne z wyjątkiem  ja- 

strzębi-gołębiarzy, krogulców, wron i srok.

Z powiatu
— Płużnica. (Z życia Zw. Powstańców i 

W ojaków O. K. VHI.) W niedzielę dnia 50. 

4. br. odbyło się zebranie tutejszej placówki 

Zw. Powst. i W ojaków O. K. . — Zebranie 

zagaił prezes drh. Paczkowski witając przy­

byłych gości i członków. Sprawozdanie ze 

zjazdu powiatowego delegatów zdał komen­

dant ppor. rez. Reimann i prezes Paczkow­

ski. Nad sprawozdaniem wywiązała się żywa 

dyskusja, w której zabierali głos druhowie; 

komendant Reimann, sekretarz Grzella, drh. 

Staniszewski, prezes Paczkowski i inni, oma­

wiając dalszy program pracy naszej pla­

cówki.

W dalszym ciągu omawiano sprawę Uro­

czystości Trzeciego Maja i różne sprawy 

organizacyjne. Po przeszło dwugodzinnych  

obradach solwował drh. prezes zebranie ha­

słem „W olność*.
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ŚWIĘTO MIŁOŚCI I ZBRATANIA.

Jak obchodzono 3-ciego Maja w powiecie
wąbrzeskimRQPONMLKJIHGFEDCBA

Św ięto m iłości w zajemnej, św ięto  
zbratania w szystkich stanów  —  rocz­
nicę K onstytucji 3 M aja 1791 r. uczci­
ła ludność naszego pow iatu z należy­
tym  szacunkiem  i pow agą.

Społeczeństw o, rozum iejąc chw ilę 
obecną, w ięcej niż kiedykolw iek  w  in­
nym czasie, skonsolidow ało się i ra­
zem  ram ię przy ram ieniu  —  bez  w zglę­
du na przekonania polityczne uczciło  
św ięto braterstw a pow szechnego —  
dzień 3 M aja.

I to w łaśnie skonsolidow anie się 
społeczeństwa, dające się zresztą od  
pew nego czasu odczuw ać silniej, daje 
nam  gw arancję, że o byt naszej Rze­
czypospolitej m ożem y być spokojni, 
m ożemy z całym  spokojem  patrzeć w  
przyszłość Jej i potęgę.

W iem y przecież, że nic taknie u- 
gruntow uje m ocarnego stanowiska 
O jczyzny  naszej, jak  w spólna zgoda i 
w spólna  praca.

Zło w ew nętrzne, tak do niedaw na 
jeszcze trapiące  nas, pow oli zanika. —  
D obro Rzeczypospolitej jest najwyż- 
szem prawem  —  i o to dobro starają  
się ze społeczeństw a ci, co przed laty  
jeszcze o tern praw ie w iedzieć, czy  
słyszeć nie chcieli.

D uch Trzeciego M aja 1791 roku  
zw ycięża...

D ostatni obchód 3-go m ajow y jest 
tego dow odem: w zięli w  tej uroczy­
stości udział w szyscy —  nie brakow a­
ło nikogo —  jak  ongiś —  podczas ogło­
szenia tego w ielkiego św ięta zbrata­
nia, zjednania w szystkich stanów  
Rzeczypospolitej !

Obchód w Wabneźnie
O bchód ku czci 3 M aja rozpoczął 

się w W ąbrzeźnie w e w torek 2 b. m . 
w ieczorem , capstrzykiem po  ulicach  
m iasta.

U dział w capstrzyku  w zięły organi­
zacje p. w . i w . f. z orkiestrą Zw iązku  
Strzeleckiego  na czele.

N a drugi dzień, 3 M aja, ulice na­
szego m iasta od sam ego rana zaroiły  
się od publiczności. — M iasto przy ­
brało odśw iętny charakter. D omy u- 
dekorow ano flagami o barwach naro­
dow ych, okna w ylepiono nalepkam i 
T. C. L.

Rano odbyły się M sze św . dla dzie­
ci szkolnych, szkół żeńskiej i m ęskiej 
pow szechnej a o godz. 10,30 dla star­
szego społeczeństw a.

PORANEK SZKOLNY

W  środę, dnia 3 M aja br. odbyła 
się w sali gim nastycznej szkoły po­
w szechnej żeńskiej uroczysta akade- 
m ja, urządzona przez szkołę pow sz. 
m ęską. N a tę uroczystość przybyli p. 
inspektor szkolny Matuszkiewicz i 
rodzice dziatw y  szkolnej. Po ogólnym  
śpiewie „W itaj dnia  3 M aja" i usłysze­
liśmy deklamacje, śpiewy chórowe, 
które w ypadły b. dobrze.

N a szczególną uw agę zasłużył od­
czyt w  dniu 3 m aja, w ygłoszony przez 
ucznia kl. II — Zaw aazKJiego, oraz 
w iersz chórow y „N asz sztandar", 
w ygłoszony przez najmniejsze ucze- 
nice klasy niemieckiej. M łode w yko­
nawczynie uzyskały huczne oklaski. 
Pod koniec akadem ji zabrał głos p. 
inspektor szkolny M atuszkiew icz, 
dziękując dziatw ie, za m iłe chw ile, 
które nam sw emi w ystępam i sprawi­
ły, apelując zarazem , żeby O jczyźnie 
Sw ej w iernie służyły i aby zaw sze  
św ięto N arodow e obchodziły w tak  
w zniosłym nastroju, jak dzisiaj. Ca­
łość akadem ji w ypadła bardzo do­
brze, to też podziękow anie należy się 
nauczycielstwu, które tak doskonale 
m łodzież na  ten cel przygotowała.

O godz 9,30 na boisku szkolnem  
szkoły pow sz. m ęskiej zebrały się 
w szystkie organizacje p. w . z bronią, 
dalej organizacje w . f., organizacje o  
charakterze społecznym, tow arzystw a, 
zw iązki i kluby.

Ó godz. 10,15 w yruszył z boiska 
szkolnego olbrzym i pochód, udając się 
do kościoła na nabożeństw o.

U dział w  pochodzie W zięły  : orkie­
stra „Sokoła“ , K orporacje m iejskie z 
p. burm istrzem Schwarzem i przew . 
Rady M iejskiej p. dr. Piotrow skim  na  
czele, organizacje przysposobienia  
w ojskow ego z  bronią, organizacje w y­
chow ania fizycznego pod kom endą  
podporucznika rezerw y p. Neumana, 
dalej orkiestra Zw . Strzeleckiego, or­
ganizacje o charakterze  spoi 2znym  —  
S. M . P. M ęskie i Żeńskie, Bractw a, ce­
chy, Legja Inw alidów i Cykliści. Ca- 
łość drugiej część pochodu prow adził 
prezes Bractwa Strzeleckiego p. St. 
Chwiałkowski.

N abożeństw o w kościele paraf  jal- 
nym odpraw ił ks. prób. Zakryś. Po  
nabożeństw ie odśpiewano w spóLude  
„Te D eum “ i „Boże coś Polskę". U - 
dział w nabożeństwie w zięły organi­
zacje, towarzystw a oraz przedstaw i­
ciele w ładz i urzędów z p. starostą  
Kalksteinem A a czele.

IMPONUJĄCĄ DEFILADA

Po nabożeństw ie udano się w  ulicę 
M arszałka Piłsudskiego, gdzie odbyła  
się defilada.

Przed  przedstawicielami w ładz —  z 
p. starostą Kalksteinem na czele, 
w ładz p. w . i w . f. p. por. Kuliszew- 
SK im, przedstawicielem sądow nictwa  
p. nacz. Sm ólskim, w ładz m iejskich p. 
burm . Schwarzem ks. Achtabowskim, 
ks. Szynalewskim i prezesam i posz­
czególnych organizacyj i tow arzystw  
przedefilow ały  oddziały  hufców  szkol­
nych, oddziały pw ., prowadzone przez  
p. podpor. rez. N eumana, dalej dzieci 
szkolne pod przew odnictw em swych  
w ychow aw ców , organizacje, towarzy­
stwa i zrzeszenia pod dow ództw em .p. 
prezesa  Bractw a Strzeleckiego  Chwiał 
kowskiego.

D efiladę zamykał oddział K lubu  
Sportowego „Pogoń" na row erach. —  

D efilada w ypadła b. dobrze i w zbu­
dziła  w ielkie uznanie ze strony przed­
staw icieli w ładz i publiczności.

Przed poł. z ram ienia T. C. L. kw e- 
starki zbierały od przechodniów do­
brow olne datki na T. C. L.

PO POŁUDNIU.
Po południu o godzinie 3-ciej na  

strzelnicy Bractw a Strzeleckiego od­
było się strzelanie o  nagrody i odzna­
kę Bractwa Strzeleckiego-. U dział w  
strzelaniu w zięli tylko członkow ie  
Bractw a.

W  tym  sam ym  czasie na boisku p. 
w . i w . f. odbyły się próby o odznakę  
P. O . S.

WYŚCIGI KOLARSKIE.

O  godz. 5-tej po  poh odbyty się w y­
ścigi kolarskie na przestrzeni 25 kim. 
o puhar „G łosu W ąbrzeskiego", orga- 
nizow ane przez K lub Sportow y „Po­
goń". W  w yścigach zdobył palmę 
pierw szeństw o z kolei poraź drugi p. 
Bernard Drążkowski. D rugi do m ety  
przybył p. Stencel, trzeci p. Heldt.

Zw ycięzców  w itała zebrana u m ety  
publiczność entuzjastycznie.

WIECZOREM.

W ieczorem  o godz. 8 w  sali p. K lim ­
ka odbyła się uroczysta akadem ja, w  
której w zięli udział p. starosta Kalk- 
stein, z duchow ieństw a —  ks. Achta- 
bowski, p. nacz. Sądu Smólski, p. bur­
m istrz Schwarz, por p. Kaliszewski, 
kom. p w . i w . f., inspektor szkolny  
Matuszkiewicz, przedstawiciele orga­
nizacyj i tow arzystw i w iele publicz­

ności.

cy, S.M .P., Zw iązek Strzelecki, Zw . 
Pow st. i W oj., Straż O gniow a.

Po nabożeństw ie odśpiew ano w  
kościele „Boże coś Polskę i udano się 
pochodem przed dom p. Zaw ackiego, 
gdzie po odśpiew aniu „Roty" zakoń­
czono część przedpołudniow ą uroczy­
stości. —

Po południu o godz. 1? poczęła na­
pływ ać tłum nie publiczność do ogro­
du p. D ąbrowskiego, gdzie odbyw ała  
się zabawa, urozmaicona strzelaniem  
do tarczy, ivuzcly m iał sposobność po ­
pisania się um iejętnością w  strzelaniu, 
tembardziej, że strzelanie było bez­
płatne. To w stałem oblężeniu były  
dw a stanow iska dla starszych, a naj­
gw arniej było przy stanow isku aia 
pań i dzieci, gdzie strzelano z w iatró ­
w ek.

u.epszymi strzelcami się p.
p. 1. O strow ski, 2. Reimann, 3. Law in, 
4. D ąbrow ski.

O godz. 15.30 odhyi^ oię progra­
m em  przewidziana  uroczysta akadem ­
ja na sali p. D ąbrowskiego przy bar­
dzo licznym udziale publiczności (sa­
la nie m ogła w szystkich pom ieścić), 
runkiem pierw szym akadem ji był 
śpiew dzieci szkolnych z O rłow a na  
głosy pod batutą p. Lorkow skiego, —  
kier, szkoły i w iersze. D rugi punkt o- 
bejmow ał śpiew dzieci szkolnych z 
Płużnicy  pod batutą p. naucz. Law ina, 
poczem następow ały w iersze okolicz 
nośoiow e, w ygłoszone przez dzieci z 
Płużnicy i z Czapel.

O kolicznościowe  przemów ienie w y  
głosił p. LorkowsK i, kier. szKoiy w  
O rłowie, w nosząc okrzyk na cześć 
N ajjaśniejszej Rzeczypo.spox^j, któ­
ry  zebrani ochoczo podchw ycili, a or­
kiestra odegrała H ym n N arodowy. N a 
zakończenie akadem ji odśpiew ał chór 
m iejscow y kilka utw orów , które się 
w zupełności udały.

W ypada tu zaznaczyć, że chór ten  
bardzo krótko istnieje, a już w ydaje 
ow oce pracy. Jest to zasługą dyrygen­
ta p. naucz. Lawina.

Po akadem ji uform ował się pocnou 
który z orkiestrą w ojskow ą na czele 
ruszył m anifestacyjnie przez w ieś do 
kościoła na nabożeństw o m ajow e. Po­
chód przed i po południu prow adził 
ppor. rez. Reimann. Po m ajowem  na­
bożeństw ie odbyła się aem aaa przed  
członkam i kom itetu, poczem  w ygłosili 
p.pi M inikow ski i W alkowiak patrjo- 
tyczne przemów ienia, naw ołując na­
ród do zgody i jedności, co jest nam  
najbardziej potrzebne zw łaszcza te­
raz, kiedy  nasz  sąsiad zachodni w ycią­
ga sw oje krw ią ociekające łapy  po to, 
co każdem u Polakow i w inno oyc dro­
gi  em, bo po nasze polskie Pom orze. —  
Przem ówienia zakończono okrzykam i 
na cześć ukochanej O jczyzny, Jej 
Prezydenta i W odza iN arodu, A rm ji 
czynnej i rezerwow ej.

W ieczorem  odbyło  się przedstaw ie ­
nie am atorskie, na którem odegrano  
sztukę „W ojciechowa Żukow a . A ma­
torzy grali z w erw ą i w yw iązali się 
z sw ych zadań bardzo dobrze, o czem 
św iadczyły huczne oklaski, któremi 
grających darzyła publiczność.

N a w yróżnienie zasługują: Jagu- 
stynka — Św iratówna, W ojciechow a  
—  M ądraszewska, K asia —  Frączków - 
na, H alka —  Rygielska, Jaś J- Frączek  
Stach —  K w iatkow ski. Reżyserow ał p. 
Reim anr nauczyciel z Czapel.

Po przedstaw ieniu  odbyła  się zaba­
w a taneczna przy dźw iękach doboro­
w ej orkiestry w ojskow ej 8 bat. sap. 
Toruń.—

Całość w ypadła im ponująco, bo  
było to praw dziw e św ięto jedności i 
rów ności braterskiej, a kom itetow i za 
trud, poniesiony  przy urządzaniu św ię 
ta należy się pełne uznanie.

O becny.

Koleń
Tegoroczną uroczystość ku ucz­

czeniu w iekopom nej K onstytucji 3-go  
M aja obchodzono w Zielenin bardzo  
uroczyście. O godz. 9,30 zebrały się 
przed szkołą w Zieleniu dzieci szkol­
ne z Zielenią i Pływ aczew a, oraz To­
w arzystw a z obw odu w ójtowskiego.

Scena  sali artystycznie udekorow a­
na była  przez p. Szkarłata, nauczycie­
la. N a tle olbrzym iego O rła Polskie­
go —  G odła Rzeczypospolitej, otoczo­
nego w stęgami biało-czerwonem i, w i­
dniały  portrety  Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej prof. Ignacego M ościc­
kiego i Pierwszego M arszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego.

A kademję rozpoczął w ystęp or­
kiestry gimnazjalnej, która odegrała 
odpow iedni utw ór m uzyczny. N astę­
pnie p. prof. Berndt w ygłosił poryw a­
jące przem ów ienie o K onstytucji 3-go  
M aja 1791 r., w spomniał rów nież o  
obecnych pracach Rządu nad opraco­
w aniem  now ej K onstytucji. Przem ó­
w ienie sw oje p. prof. Berndt zakoń­
czył okrzykiem na cześć N ajjaśniej­
szej Rzeczypospolitej i Jej Prezy­
denta. O krzyk ten entuzjastycznie  
pow tórzono, a orkiestra gim nazjalna 
odegrała H ym n N arodow y.

W następnym punkcie programu  
Tow arzystwo  Śpiewu „Lutnia" pod ba  
tutą sw ego dyrygenta p. insp. Reiske- 
go odśpiew ała „Polskie sztandary". —  
Pięknie w ykonany śpiew oklaskiwa­
ny był gorąco przez publiczność.

Pod koniec 1-ej części akadem ji 
orkiestra gim n. odegrała utw ór m u­
zyczny, poczem  uczenica kl. V szkoły  
pow szechnej Brzostow iczów na w ygło­
siła m elodeklam ację „N asz sztandar"  
M . K onopnickiej.

W drugiej części akadem ji „Lut­
nia" znow u odśpiew ała pieśń patrjo- 
tyczną a uczeń gim nazjalny kl. V II 
w ygłosił deklam ację p. t. „N a dzień 
3 M aja", a deklamację zbiorową —  
„Przysięga dziecka" w ygłosiła druży­
na harcerska żeńska.

N a zakończenie akadem ji p. sta­
rosta Kalkstein w ręczył zw ycięzcom  
biegu kolarskiego nagrody, poczem  
po odegraniu utw oru m uzycznego 
przez orkiestrę gim nazjalną i w spól- 
nem  odśpiew aniu „Roty", zakończono  
tę piękną akadem ję.

Tak obchodziliśm y Św ięto M iłości. 
Św ięto Zbratania w szystkich stanów  
—  skrom nie lecz podniośle.

Dąbo vafeka
W dniu 3 M aja rano o godzinie  

9.30 zebrały się dzieci szkolne, tow a­
rzystwa  i organizacje na boisku szkol­
nem , celem utw orzenia pochodu, aby  
w ziąć udział w uroczystem nabożeń­
stw ie. —

O godzinie 10 udano się w  pocho­
dzie do m iejscow ego kościoła para- 
f  jalnego. W  pochodzie w zięły udział 
dzieci szkolne, Powstańcy i W ojacy, 
Zw iązek Strzelecki i K ółko Rolnicze. 
N a przedzie kroczyła orkiestra braci 
M akow skich z O sieczka.

U roczyste nabożeństw o w kościele 
parafjalnym  odpraw ił m iejscow y ks. 
Proboszcz, który też w ygłosił pło­
m ienne kazanie. N a zakończenie uro ­
czystości kościelnej odśpiew ano w spół 
nie „Boże coś Polskę".

Po nabożeństw ie udano się rów nież  
pochodem do pom nika W olności, —  
gdzie przem ów ienie w ygłosił kierow ­
nik m iejscow ej szkoły p. Madejski i 
w ójt p. Matuszak, poczem udano się 
do szkoły, gdzie odbyła się skrom na 
lecz podniósł aakademja.

N a program akadem ji odbyły się 
deklamacje i śpiewy dzieci szkolnych, 
przem ów ienia p. M adejskiego i p. w ój 
ta M atuszaka.

Całość obchodu w ypadła bardzo  
ładnie.

Pluiaiea
Już od rana dał się zauw ażyć zw ię­

kszone ruch na ulicach naszej w si. —  
To szkoły i organizacje dążyły na  
zbiórkę na plac szkolny aby stąd udać 
się pochodem  do kościoła na nabożeń­
stwo. Im ponujący w idok przedstaw ia­
ły dzieci szkoły z Płużnicy, O rłowa, 
Czapel, K otnowa, Józefkow a i M gosz- 
cza, bo praw ie każde dziecko niosło  
chorągiew kę o barw ach narodow ych. 
O sobno szły szkolne drużyny harcer­
skie, a dziarskość zucnow w yw ołała 
ogólny podziw  u przypatrujących się 
temu  pochodow i. Za harcerzami  .postę­
pow ały kolejno organizacje: Śpiew a­
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P o  z ło żen iu  rap o rtu  p rzez p . QPONMLKJIHGFEDCBAM in ettie- 
g o  p an u  w ó jto w i K lin ik o w i, T o w arzy ­
stw a p rzy  d źw ięk ach o rk iestry u d ały  
się n a  u ro czy ste n ab o żeń stw o  d o  m iej­
sco w eg o k o śc io ła p arafja ln eg o . N a ­
b o żeń stw o  o d p raw ił i p o d n iosłe k aza ­
n ie w y g ło sił k s. p ró b . R ó ży ck i, k tó ry  
w  k o ń cu za in to n o w ał u ro czy ste „T e  
D eu m ” .

N astęp n ie o d b y ła się d efilad a , p o -, 
czem  ca łe o b y w ate lstw o u d ało się n a!  
sa lę p . S ro k i, g d zie u ro czy stą ak ad e-j

P a rce la c ja p rzy m u so w a  _  

w  ro k u 1 9 3 3

O g ło szo n e zo sta ło ro zp o rząd zen ie  
R ad y M in istró w o u stalen iu n a ro k  
1 9 3 3 w y k azu  d m ien n ćg o  g ru n tó w  p o d ­
leg a jący ch w y k u po w i p rzy m uso w e ­
m u n a ce le p arce lac ji.

W y k az im ien n y n a ro k b ieżący  
o b ejm u je  razem  2 4 7 5 h ek ta ró w  w  te rn  
1 6 0 h a w  p o w ia tach to ruń sk im  i w ą ­
b rzesk im  z m ają tk ó w  T u rzn o . W iel- 
k o łą k a i B rzeźn o , n ależący ch d o p . 
F elic ji G ajew sk ie j

—  W y d zia ł C ze la d n iczy p rzy C ech u  P ie ­

k a rsk im . O n eg d aj o d b y ło  się zeb ran ie o rg a ­

n izacy jn e ce lem  za ło żen ia W y d zia łu C zelad ­

n iczeg o p rzy C ech u P iek arsk im . D o zarząd u  

w y b ran o p p .: S tan . N o w a k —  p rezes, F ro n - 

cza k — w icep rezes, sek re ta rz D rą żk o w sk i, 

sk arb n ik A . Z ió łk o w sk i. U d zia ł w zeb ran iu  

w zię li: cech m istrz p . K , R u jn er i p . J a rzem -  

b o w sk i.

—  Z a b a w a P o licy jn eg o K lu b u S p o rto w e ­

g o . W e w to rek 2 m aja w sa li h o te lu p o d  

„O rłem * * o d b y ła się zab aw a tan eczn a  P o licy j­

n eg o K lu b u S p o rto w eg o . L iczn i g o śc ie , p rzy  

d źw ięk ach o rk iestry *  ro sy jsk o -arg en ty ń sk ie j  

b aw ili się w h arm o n ijn y m  n astro ju d o p ó ź ­

n ej n o cy . —

—  N a d zw y cza jn e  w a ln e  zeb ra n ie Z . O . K . Z . 

K o ło W ąb rzeźn o , o d b y ło się w  czw artek , d n . 

4 m aja b r. o g o d z . 2 0 -te j w lo k a lu p . K lim ­

k a . P rezes k s. B rejsk i zag a ja jąc zeb ran ie  

u czc ił k ró tk iem  w spo m n ien iem  p am ięć w  sp ó ł­

za ło ży c ie la K o ła m iejsco w eg o Z . O . K . Z ., 

d łu g o le tn ieg o cz ło n k a zarząd u i p raw eg o P o ­

lak a śp . Jan a D eręg o w sk ieg o i p ro sił zeb ra ­

n y ch , b y p rzez p o w stan ie u czc ili zasłu g i 

Z m arłeg o . P o p rzy jęc iu  p o rząd k u o b rad  p rzez  

zeb ran y ch , zak o m u n ik o w ał k s. p rezes, że za ­

rząd p rzy ją ł n a cz ło n k ów  p p . K rzak a , K lu sk ę  

i G o lik a . O d czy tany p ro to k ó ł p rzy ję li zeb ra ­

n i b ez p o p raw ek , p o czem p rzy stąp io n o d o  

w y b o ró w u zu p e łn ia jący ch . W icep rezesem  

K o ła ‘zo stał w y b ran y jed n o m y śln ie p . d r. 

W ilam ow ski, cz ło n k iem zarząd u p . K . W ie- 

trzy ń sk i.

W  d alszy m  c iąg u zeb ran ia w y g ło sił m ec. 

p . B alcersk i o d czy t p t.: „P o m o rze w o b ec  

ten d en c ji rew izjo n is ty czn e j N iem iec* * , a p . 

p fo f. K rzak n a tem at: „P o lsk a p o lity k a b ał-  

ty ck a“ . O b a o d czy ty p rzy ję te zo sta ły p rzez  

zeb ran y ch z p ełn em zad o w o len iem . W d y ­

sk u sji n ad re fe ra tam i zab ie ra li g lo s ró żn i 

cz ło n k o w ie . P . m ec. C h w iećk o p o ru sza k o -  

n i-.zn o ść p o d jęc ia sta rań u k o m p eten tn y ch  

w ład z , b y R ad jo P o lsk ie p rzec iw staw iło się  

p ro p ag an d z ie n iem ieck ie j za p o śred n ic tw em  

e te ru , p o zatem stw ierd za , że n a g łaz ie w  

p ark u m iejsk im  zn a jdu je się n ap is n iem iec ­

k i i p ro p o n u je , b y g łaz ten u sun ię to i n a je ­

g o m iejsce u m ieszczo n o in n y k am ień ' z n a ­

p isem  o treśc i an ty n iem ieck ie j.

S p raw ę d ru k o w an ia u lo tek k in a „S łoń ce* *  

w n iem ieck ie j d ru k arn i n ap ię tn o w ał o stro  

p ro f. p . B rzo sto w icz .

K s. p rezes o św iad cza im ien iem  zarząd u , 

że p raca w  k ieru nk u u su w an ia n ap isó w  n ie ­

m ieck ich p o d ję ta zo sta ła n aw re t w p rasie . 

P o ruszan o też sp raw ę o g łaszan ia n iek tó ry ch  

k u p có w w  g aze tach n iem ieck ich , u m ieszcza ­

n ia rek lam  w r języ k u  n iem ieck im  itp . sp raw  y .

W  d alszy m  c iąg u o b rad zeb ran ia k s. p re ­

zes p rzedstaw ia stron ę o rg an izacy jn ą Z . O . 

K . Z . w  p o w iec ie , i o rg an izację o d czy tó w  n a  

te ren ie p o w . w ąb rzesk ieg o . W  d y sk u sji- n ad  

ty m p u n k tem liczn i cz ło nk o w ie d ali ca ły  

szereg w sk azó w ek zarząd o w i, k tó re zarząd  

p rzy ją ł d o w iad o m o ści. W  w o ln y ch w n io s­

k ach i g ło sach u ch w alo n o , że zeb ran ia K o ła  

m ję zag a ił w ó jt p . K lim ek , w ita jąc  
k s. p ró b . R ó ży ck ieg o * , k ierow n ik ó w  
o rg an izacy j, o raz w szy stk ich o b ec ­
n y ch . D ziec i szk o ln e w y g ło siły o k o ­
liczn o śc io w e d ek lam acje i sto so w n e  
p ieśn i, p o czem  p . J ą czk o w sk i, k iero w ­
n ik szk o ły  z Z ie len ią  w y g ło sił b ard zo  
treśc iw e i p o d n io słe p rzem ó w ien ie n a  
cześć K o n sty tu c ji 5 M aja , w zn osząc  
w k o ń cu o k rzy k n a cześć R zeczy p o ­
sp o lite j i Je j P rezy d en ta . N a zak o ń ­
czen ie o d śp iew an o  „R o tę" .

Z . O . K . L. o d d b y w ać się b ęd ą co m iesiąc —  

cz ło n k o w ie p o w iado m ien i b ęd ą p rzez p rasę  

i k u ren d ę.

N a te in zeb ran ie zak o ń czo n o o g o d zi­

n ie 2 2 ,4 0 .

—  Z eb ra n ie Z w ią zk u W ła śc ic ie li N ieru ­

ch o m o śc i. Jak ju ż d o n o siliśm y , u b ieg łej n ie ­

d zie li o d b y ło się zeb ran ie Z w iązk u W łaśc i­

c ie li N ieru ch o m o śc i p o d p rzew od n ic tw em  

p rezesa p . Z y g m u n ta G a szy ń sk ieg o . P o p rze ­

czy tan iu p o rząd k u o b rad g lo s zab rał k ier, 

b iu ra Z w . W łaśc . N ieru ch , p . L o n tk o w sk i, 

k tó ry w y jaśn ił sp raw ę p o b ieran ia 1 z ł p rzez  

M ag istra t o d w szelK ich rek lam acy j, p o za tem  

w y jaśn ia , że p o d atek o d zam ia tan ia u lic w  

m y śl w y ro ku w o j. S ąd u A d m in , n ie p o trze ­

b u je b y ć p łaco ny . W o b ec teg o , że .m ag istrat  

d ale j śc iąg a ten p o d atek , Z w . W łaśc . N ier. 

za in terp e lu je w  te j sp raw ie w R ad zie M iej­

sk iej.
W  d alszy m  c iąg u p o ru szan o  sp raw ę p rzy ­

jazd u p rezesa i d eleg a ta P o m . Izb y S k arb o ­

w ej. W o b ec teg o , że d o ty ch czas n ik t n ie  

p rzy jech a ł p o stan o w io n o  w y słać d eleg ac ję d o  

p . P rezesa Izb y S k arb o w ej.
N astęp n ie u ch w alo n o w y słać rezo lu c ję  d o  

p . P rem jera P ry sto ra , d o p . M in istra S k arb u  

i p . M in istra S p raw W ew n ętrzn y ch d o m ag a ­

jącą się zn iesien ia zap o czą tk o w an ia lik w i­

d ac ji u staw y o ch ro n ie lo k a to ró w , ab y za o - 

b v w ate li k o rzy sta jący ch z m o ra to rju m  m ie ­

szk an io w eg o o p łacan o czy n sz ze źró d e ł p u ­

b liczn ych n p . g m in n y ch , p o b o ru p o d atk u o d  

n ieru ch o m o śc i n ie o d b ru tta lecz o d n etta  

czy n szu tj. p o o d trącen iu w y d atk ó w p o łą ­

czo n y ch z o siąg n ięc iem  d o o ch o d u i zach o w a ­

n iem  n ieru ch o m o śc i w  n ależy ty m  stan ie , żn ie-  

sien ia . d o d atk u k o m u n aln eg o d o p ań stw , p o ­

d atk u o d n ieru ch o m o śc i o raz u d zielen ia n am  

m o ra to rju m p o d atk ow eg o w zg l. u m o rzen ia  

p ań stw , i k o m u naln ego p o d atk u o d n ieru ­

ch o m o śc i ty m w łaścic ie lo m , k tó rzy zru jn o ­

w an i zo stali p rzy m u so w em  b ezp ła tn y m p rze ­

b y w an iem w ich d o m ach lo k ato ró w p o zb a ­

w io n y ch p racy . —  R ezo lu c ję p o w y ższą u -  

ch w alo no jed no g łośn ie .

P o za tem zg ło szo n o i u ch w alo n o d alsze 

n ag łe w  n io sk i w  sp raw ie : u ch w alen ia p rzez  

W y d zia ł P o w . sta tu tu p o b ieran ia o p ła t d ro ­

g o w y ch , p o b ieran y ch o d w łaśc . n ieru ch o m o ­

śc i i sp raw ę zm n iejszen ia k o sz tó w  sąd o w y ch .

P o w o lny ch g ło sach p . p rezes so lw o w ał 

zeb ran ie h asłem  „S zczęść B o że!* *

—  D ziesięc io lec ie K o ła P o d o ficeró w  R ez . 

D n . 2 S  u b . m ieś, o d b y ło  się zeb ran ie  K o ła P o d ­

o ficeró w R ezerw y W ąb rzeźno p o d p rzew o d ­

n ic tw em p rezesa p . Ć w ik liń sk ieg o .

P o p rzeczy tan iu p o rząd k u o b rad p . p re ­

zes o d czy ta ł w aru n k i zd o b y c ia P . O . S . i O d ­

zn ak i S trze leck ie j. N astęp n ie c iek aw y w y ­

k ład o w o jn ie lo tn iczo-g azo w ej w y g ło sił in ­

struk to r O . P . G . p . Z ając , k tó ry w  sw y m  re ­

fe rac ie u w y p u k lił ró w n ież , k o n ieczn o ść o rg a ­

n izow an ia o b ro n y p rzec iw g azo w ej i p rzec iw ­

lo tn icze j p rzez szerszy o g ó ł sp o łeczeń stw a .

P o o d czy tan iu n ad esłan y ch o k ó ln ik ó w i 

p rzy jęc iu k ilk u n o w y ch cz ło n k ó w  w y w iąza ła  

się szersza d y sk usja w sp raw ie o b ch o d u 1 0 - 

lec ia K o ła P o d o ficeró w R ez. w W ąb rzeźn ie .

P o stan o w io n o u rządz ić o b ch ó d w d n iu  

2 lip ca b r . O b ch ó d b ęd z ie u ro zm aicon y ró ż-  

n em i im prezam i, zab aw ą itp .
D o  k o m isji zab aw o w ej o b ran o  p rezy d ju m  

zarząd u o raz p p . P iek a rk a , Z a m o rsk iego , K ie- 

d ew icza , D y lew icza , K u lig o w sk ieg o  i Z ió łk ow ­

sk ieg o .
N a te rn zak oń czon o zeb ran ie .

I

Z okolicy
—  C ym b ark . (K rad z ież). O n eg d aj w łam a ­

li się n iezn an i sp raw cy  d o  zag ro o y □ -m ila G er-  

k eg o , k tó rem u sk rad li 1 0 b o ch en k ó w  ch leb a  

i w ięk szą ilo ść w in a .

—  Z ie leń . (Z eb ran ie K ó łk a R o ln iczeg o ). 

W  u b ieg łą n ied z ie lę o d b y ło się zeb ran ie K ó ł-

k a R o ln iczeg o p rzy u d zia le p rzesz ło 5 0  

cz ło n k ó w . N a zeb ran ie p rzy b y li p p .: d r. W i- 

lam o w sk i, lek arz w et. i in sp . R eisk e z W ą ­

b rzeźn a .
P . d r. W ilam o w sk i w y g ło sił treśc iw y re fe ­

ra t p t. „C h o ro b y zaraźliw e w śró d trzo d y  

ch lew n ej* * . R efera t w zb u d ził d u że za in te re ­

so w an ie ro ln ik ó w , o czem św iad czy ła o ży ­

w io n a d y sk u sja , p o k tó re j p . d o k to r w y jaś­

n ia ł d alsze sp raw y . R efera t b y ł b ard zo p o ­

u cza jący i w y rażo n o życzenie i p ro śb ę , ab y  

p . d o k to r częśc ie j z p o d o b n y m i d la ro ln ic tw a  

ak tu a ln y m i re fe ra tam i K ó łk o zaszczy c ił. W  

d a lszy m  p u n k cie o b rad p rzy stąp io n o d o w y ­

b o ru d eleg a ta n a zeb ran ie p o w ia to w e, p rzy -  

czem  w y w iąza ła się d łu ższa d y sk u sja , w  k tó ­

re j g ło s zab ie ra li p p . K lim ek , M in etti, G ó rsk i, 

Jączk o w sk i i in n i. Jak o d eleg a ta w y ­

b ran o p . G ó rsk ieg o z Z ie len ią . P o za ła tw ie ­

n iu d alszy ch sp raw y w ew n ętrzn ych , p . p re ­

zes B o g a leck i zam k n ął zeb ran ie .

X K ru szy n y . (O stro żn ie z żeb ra ­
k am i). D n ia 3 0 u b . m . p rzy szło d o  
O sm ań sk ie j M arjan n y  z p ro śb ą o ja ł­
m u żn ę  d w ó ch  o so b n ik ó w . O . ch cąc  im  
u d zie lić  w sp arc ia  u d ała  się  d o  izb y  p o  
p o rtm an etk ę  zaw ierającą 1 2 ,9 4 z ł.

G d y  w y szła d o  n ich p o w tó rn ie je ­
d en z o so b n ik ó w  w y rw ał je j p o rtm o ­
n etk ę z ca łą  zaw arto śc ią  p o czem  zb ie ­
g li. —  N iech fak t p o w y ższy b ęd z ie  
d la n iek tó ry ch o strzeżen iem , a p rze-  
d ew szy stk iem  d la sam o tn ie b ęd ący ch  
w  d o m u .

W Y B U C H  W  P R O C H O W N I.

L IZ B O N A . W  p ro ch o w ni p ań stw o ­
w ej w  B arca le ra p o d L izb o n ą nastąpił 
wybuch. Z  p o d  g ru zó w  w y d o b y to  d o ty ch  
czas zwłoki 8 osób.

P rzy czy n a w y b u ch u n iezn an a .

N O W A  K S IĄ Ż K A  O  „ K O R Y T A R Z U “
U k aza ła  się b ro szu ra p ro feso ra u n iw r sy - 

te tu k ró lew ieck ieg o d r. O sw ald a S ch n ei te ­
ra p t. „D ie F rag e d er w irtsch aftlich en U n ab -  
h an g ik k e it P o len s* * ) n ak ład G rafe i U n zer, 
K ró lew iec). P o d ając treść szczeg ó ło w i p o ­
w y ższego d zieła , o p arteg o p o d o b n ie n iem al 
w y łączn ie n a p o lsk ich źró d łach u rzęd o w y ch  
i p o lsk ie j lite ra tu rze , „K o n ig sb erg er A lłg c- 
m ein e Z eitu n g * * stw ierd za , że stu d ju m  to u - 
d o w o d n ia , iż d la ro zw o ju h an d lu za  rr ‘licz ­
n eg o P o lsk i n ie jes t k o n ieczn e te ry to rja ln e  
p o siad an ie p rzez n ią d o stęp u d o m o r< a B ał­
ty ck ieg o . (!!)

D W U O S O B O W Y  K A J A K  Z  W IO S Ł A M I  

Z A  3 0 Z Ł .

R eferat S p o rto w y P o l. R ad ja p rzy stęp u je  

d o o rg an izac ji c iek aw ej i p o ży teczn e j im ­

p rezy —  k o resp o nd en cy jn eg o k u rsu b u d o w y  

k ajak ó w .

U czestn ik iem  k u rsu m o że b y ć k ażd y rad -  

jo slu chacz k tó ry w p łac i n a k o n to P o l. R a ­

d ja k w o tę z ł. 2 0 . Z a p ien iąd ze te u czestn ik  

k u rsu o trzy m a: 1 ) zm o n to w an y szk ie le t k a ­

jak a sz ty w n eg o (d y k ta ) w raz z k ilem , fa lo ­

ch ro n am i i o p arc iam i, 2 ) p arę w io se ł k aja ­

k o w y ch i 5 ) k siążeczk ę „Y ad e-m eceu m k a-  

jak o w Tca“ .

Z g ło szen ia n a k u rs m o żn a n ad sy łać d o  

d n ia 5 1 b . m . d o R efera tu S p o rto w eg o P o l­

sk ieg o R ad ja , W arszaw a, Z ieln a 2 5 .

G Ł O S Z Ą P A N IE I K U M O S Z K I...

G d y za b ra k n ie C i to w a ru

T o s ię u d a j d o H o ffm a n n ^  

T a m  je st za w sze p e łn o g w a ru

B a to firm a b a rd zo zn a n a .

O b ró t w ie lk i, a zy sk m a ły

T o za sa d y firm y sta łe , 

T o w a r d o b ry d o sk o n a ły

P rzy o b słu d ze ty lk o b ia łe

U b io ry są i fa r tu szk i —

C zy sto ść w szęd z ie i h ig jen a .

G ło szą P a n ic i K u m o szk i

Ż e n a jtan ie j u H o ffm a n n ^

R U C H T O W A R Z Y S T W
- B A C Z N O Ś Ć R E S T A U R A T O R Z Y I 

K A R C Z M A R Z E ! D n ia 6 M A J A  b r . o g o d z in ie  

1 0 ,3 0 p rzed p o ł. o d b ęd z ie s ię w lo k a lu p . 

S zy m a ń sk ieg o w a ln e zeb ra n ie , o p ró cz teg o  

b ęd ą o m a w ia n e b a rd zo w a żn e sp raw y , ja k  

u m o rzen ie za leg ły ch p o d a tk ó w , rek la m a cje

d o p o d a tk u o b ro to w eg o i w ie le w a żn y ch  

sp raw ’. Z A R Z Ą D .

—  Z w ią zek O ficeró w  R ezerw y R z. P .« — - 

K o ło W ą b rzeźn o . Z eb ra n ie m iesięczn e K o ­

ła o d b ęd z ie się w  K o w a lew ie w r h o te lu P o z ­

n ań sk im  p rzy R y n k u w  n ied z ie lę , d n ia  7 m a ­

ja b r . o g o d z . 1 9 -te j.

W  d n iu 7 m aja o rg an izu je zarząd m arsz  

1 0 k m , jak o jed n ą z k o n k u ren cy j d o „P .O .S .**  

M arsz o d b ęd z ie się w  d w ó ch k ieru n kach : 1 ) z  

W ąb rzeźn a w T k ieru nk u K o w alew ra . Z b ió rk a  

u czestn ik ó w  o g o d z . 1 6 ,5 0 p rzed S taro stw em , 

2 ) z K o w alew a w k ieru nk u W ąb rzeźn a . —  

Z b iórk a o 1 6 ,5 0 p rzed M ag istra tem .

O b ecno ść w szy stk ich k o legó w  k o n ieczn a .

Z arząd .

— Związek Inwalidów Wj. R. P. m iesięczn e  

zeb ran ie o d b ęd z ie się w  n ied z ie lę 7 b m . w  lo k a ­

lu k o l. M ark u szew sk ieg o  o  g o d z . 2 p o p o ł. U p ra ­

sza się w szy stk ich cz ło n k ó w  o  p rzy b y c ie
Z arząd .

—  K ó łk o R o ln icze W ą b rzeźn o . Z eb ran ie  

m iesięczn e o d b ęd z ie się w  n ied z ie lę 7 b m . o  

g o d z . 4 -te j u p . K lim k a .

N a p o rząd ku o b rad b . w ażn e sp raw y m . 

in n . sp raw o zd an ie z zeb ran ia p o w ia to w eg o  

P . T . R . P rzy b y cie w szy stk ie , cz ło n k ów * p o ­

żąd an e . —
Z arząd .

—  M a łe R a d o w isk a . (Z eb ran ie K ó łk a R o l­

n iczeg o ). W  n ied z ie lę 7 b m . o g o d z . 4 -te j p o  

p o łu d n iu o d b ęd z ie się w  lo k a lu p . S zy p n iew -  

sk ieg o zeb ran ie K ó łk a R o ln iczego P . T . R .

N a zeb ran ie p rzy b ęd z ie p . d r. W ilam o w ­

sk i z W ąb rzeźn a , k tó ry w y g ło si re fe ra t. —  

P rzy b y c ie w szystk ich cz ło n k ó w  k o n ieczn e .

Z arząd .

— Kowalewo. N ad zw y cza jn e w aln e zeb ran ie  

M iejsk ieg o K o ła Z w iązk u In w alid ó w  W o jen n y ch  

R . P . o d b ęd z ie w n ied z ie lę , d n ia 7 m aja b r. o  

g o d z . 1 3 w  lo k a lu p . Ju śk o w iak a .

P o rząd ek o b rad : 1 ) Z agajen ie . 2 ) O d czy ta ­

n ie p ro to k ó łu o sta tn ieg o Z eb ran ia . 3 ) W y b ó r  

m arsza łk a. 4 ) S p raw o zd an ie Z arząd u (K o m . 

A d m in istracy jn ej). 5 ) D y sk u sja . 6 ) U d zie len ie  

ab so lu to riu m . 7 ) W y b ó r n o w ego Z arząd u . 8 ) 

S p raw o zd an ie d eleg a ta Z arząd u W o jew ó dzk ieg o  

Z w iązk u In w . W o jen n y ch R . P . z T o ru n ia . 9 ) 

W o ln e g ło sy i w n io sk i. 1 0 ) Z ak o ń czen ie .

Z arząd .

U R Z Ę D O W E  S P R A W O Z D A N IE  T A R ­

G O W E  K O M IS J I N O T O W A N IA  C E N

P o zn ań d n ia  4 . 5 . 3 3 r.

B Y D Ł O :

W o ły :

p ełn o m ięsis te w y tu czo n e n ieo przę-  
g an e ................. 6 4 — 6 8

m ięsis te  tu czo n e  m ło d sze  d o  la t 3  5 6 — 6 0
m ięsis te  tu czo n e  starsze  ....  4 8 — 5 2
m iern ie  o d ży w io n e .. •8  —  4 2

B u h a je :

W y tu czo n e p ełn o m ięsis te ....  5 8 — 6 2
tu czo ne  m ięsiste ....................... 5 0 — 5 4
n ie tu o zo n e , d o b rze o d ży w io n e star­

sze  ....................................... 4 0  —  4 4
m iern ie  o d ży w io n e ................... 3 6 — 3 8 ”

K ro w y :

W y to czon e p ełn o m ięsis te ....  6 0 — 6 6
tu czo ne m ięsis te ........................ 5 4 — 5 8
n ie tu o zo n e d o b rze o d żyw io n e . . S 6  - 4 0
m iern ie o d ży w io n e ..................... 2 4— 3 2

J a ło w ice :

W y tu czo n e p ełn o m ięsiste ....  6 4 — 6 6
tu czo n e m ięsis te ........................ 5 6 — 6 0
n ie tu czo n e , d o b rze o d ży w io n e . 4 8 — 5 2
m iern ie o d ży w io n e .................... 3 8 — 4 2

M ło d z ież :

D o b rze o d ży w ian e ..................... 3 8 — 4 2
m iern ie o d ży w io n e ..................... 3 4 — 3 8

C IE L Ę T A :

b ) n ajp rzed n ie j. c ie lę ta tu czn e . . 6 6 — 7 0
tu czo n e c ie lę ta ........................ 5 6 — 6 0
d o b rze o d ży w io n e ..................... 4 8 — 5 2
M iern ie o d ży w io n e ..................... 4 0 — 4 4

Ś W IN IE :

c) p ełn o m ięsis te o d 1 2 0— 1 5 0 k g . 
ży w ej w ag i ................... 1 0 0 — 1 0 2

d ) p ełn o m ięsis te o d 1 0 0— 1 2 0 k g . 
ży w ej w ag i ...................... 9 6 — 9 8

e) p ełn o m ięsiste o d 8 0— 1 0 0 k g . 
ży w ej w ag i ...................... 9 0 — 9 4

d j m ięsis te św in ie p o n ad 8 0 k g , . 8 6 — 9 0
tu czo n e sta rs ize sk o b y i m acio r­

k i ............................................ 8 6 — 9 6

D ru k iem  i n a k ła d em : Z a k ła d y G ra ficzn a  

B o les ła w a S zczu k i —  R ed a k to r o d p o w ie ­

d z ia ln y : A lfo n s S zczu k a —  W ą b rzeźn o , 

u l. M ick iew icza n r . 1 .
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0,65

0,30

1,10

1,48

1,00
0,40 I

Kawa ś w ie ż o  p a lo n a  7 <  f t . • 0 ,5 5 , 0 ,6 0 , 0 ,7 5 0,90

Kawa s ło d o w a  f t 0,25

Mieszanka kawowa ft  0,60

Nowy transportEDCBA

J a n  H o ffm a n n , W ą b rzeźn o  Rynek 13 iilja  P łu żn ica
H u rt i d eta l to w a ró w  k o lo n ja ln o -  d elik a teso w y ch  cu k ró w  i czek o la d  —  P a la rn ia k a w y  

Poleca towary kolonjalne, delikatesy, wina krajowe. Piwa jasne i ciemne przy odbiorze 10 but. 0,35. Wina but. 1,30, 1,50,180,2,00,2,50,3,00

Schicht 1 k g . k a w . . .

„ y 4  k g . k a w . . .

Schicht-Lira c a  1 k g . .

„ „ c a  7 4  k g .

Radjo Sport c ie m n e  . .

Radjo c ie m n e  7 <  k g . .

Podwójne rygle białe .

Podwójne rygle żółte . 

1,60 

0,40

1,30 

0,35 

0,30 

0,35 

0,30 

0,30

Olej ja d a ln y  l i t r  

Smalec s z tu c z n y  f t .  

Syrop f t

mydeł — dalsza obniżka cen — proszę 

Podwójne rygle żółte . . . 

Mydło b ia łe m ig d a ło w e . .

Mydło b ia łe  m ig d a ło w e  . . . 

Duże ę^gle 4 k a w a łk i . . 

Białe domowe .... • .

, , , , m a łe . . . .

Szare mydło f t  

O le j d o  p a le n ia  l i t r

. . 0,30 i

0,25 

0,35 

0,20 

0,75

0,35 

0,15 

0,55

1,60

Marmelada f t  

Powidła f t

Margaryna f t  

się przekonać! 

Proszki do prania

Blask I I . g a t . p a c z k a  

Blask I . g a t. p a c z k a • .

Schicht p a c z k a  

Persil p a c z k a « . . .

Radion p a c z k a  

Proszki d o  s z o ro w a n ia 0,25

Modre d o  b ie liz n y  r o lk i. . . .  0,25 p a c z k i  

Mąka k a r to f la n a

Bilans zamknięcia za r. 1931

0,30 

0,40 

0,40 

0,85 

0,80 

0,35 

0,10 

0,25

F irm y Z jed n o czen ie R o ln ik ó w  sp . z . o . o . W ą b rzeźn o

S ta n  czy n n y

K a s a  6 2 4 ,5 9

D łu ż n ic y  7 7 5 9 ,9 7

T a w a r y  n a  s k ła d z ie  . . . 2 4 7 3 1 ,1 9

R u c h o m o ś c i . . . . 3 3 2 6 ,0 0

3 6 4 4 1 ,7 5

S ta n b iern y

W ie r z y c ie le  7 5 8 2 ,6 7

A k c e p ty 2 1 0 0 ,0 0

U d z ia ły ,  2 4 0 0 0 ,0 0

Z y s k . ■ ■ .2 7 5 9 ,0 8

3 6 4 4 1 ,7 5

2 7 - m a L o te r ja z a p e w n ia  g r a c z o m  p r z y  m in im a ln e m  r y z y k u  

ta k  o lb r z y m ie  s z a n s e  w y g ra n ia , ż e  ś m ia ło  r z e c  m o ż n a , —  iż  

P o ls k a  P a ń s tw o w a L o te r ja k la s o w a w y s u n ę ła  s ię  n a  c z o ło  

w s z y s tk ic h lo te r y j ś w ia ta .

I lo ś ć i w y s o k o ś ć w y g r a n y c h z o s ta ła  w y d a tn ie  z w ię k s z o n a ! . .

NA JEDEN LOS MOŻNA WYGRAĆ -

Rachunek strat i zysków
W in ien

K o s z ty  h a n d lo w e . ’ . . . 1 9 1 2 3 ,5 1

O d p is  n a  s t r a tę 7 8 ,1 6

O d s e tk i  5 2 9 ,9 4

A m o r ty z a c ja  r u c h o m o ś c i . 3 6 9 ,3 7

Z y s k  z a  r o k  1 9 3 1  . . . . 2 7 5 9 ,0 8

2 2 8 6 0 ,0 6

M a

T o w a r y  b r u t to  z y s k  . . . 2 2 8 6 0 ,0 6

2 2 8 6 0 ,0 6

Bilans zamknięcia za r. 1932
F irm y Z jed n o czen ie R o ln ik ó w  sp . z . o . o . W ą b rzeźn o

S ta n b iern y

w  n a jn o w s z y c h  d e s e n ia c h  

i w  w ie lk im  w y b o r z e  ja -  

k o te ż

fa rb y ,  la k iery ,  sza ­
b lo n y ,  p o k o st,  k re ­

d ę i t. p .

p o le c a  p o  c e n a c h  n a jn iż ­

s z y c h  i z g w a ra n c ją z a  

ja k o ś ć

„Drogerja pod Lwem“
L . D o n a t n a s t .

wł. Jan Pruchniewski
R y n e k  1 7 , te l . 1 3  ( o b o k  

p . J e z ie r s k ie g o )

2,000.000 zł.

W y lo s o w a n e  n u m e r y b io r ą  u d z ia ł w  d a ls z e j g r z e , n a  je d e n  i 

te n  s a m  n u m e r lo s u  m o ż n a  z a te m  w y g r a ć  k i lk a k r o tn ie . W y ­

g r a n e  p o c ie s z e n ia  n a  o g ó ln ą  s u m ę  zł. 1,540.000.— 
u m o ż l iw ia ją  ła tw e  o s ią g n ię c ie w ię k s z e j w y g r a n e j .

C e n y  lo s ó w : c a ły  lo s z ł 4 0 .— , p o łó w k a  z ł . 2 0 ,-  , ć w ia r tk a  z ł . 1 0 ,—

C ią g n ie n ie I k la s y o d b ę d z ie s ię  o d  1 8 d o  2 3  m a ja 1 9 3 3  r .

L o s y  d o  n a b y c ia  w  I rn l f t lr tn i -z ę —  -  ■

' r /

„ G ło su  W ą b rzesk ieg o "  —  W ą b rzeźn o -P o m .S ta n czy n n y

K a s a  9 2 8 ,5 1
D łu ż n ic y  1 0 9 0 3 ,0 8  

T o w a r y  n a  s k ła d z ie  . . . 1 5 4 3 7 ,8 3

R u c h o m o ś c i  7 0 0 0 ,0 8

S tr a ta  z a  r o k  1 9 3 2  . . . .  2 7 7 9 ,0 8  

W ie r z y c ie le  1 0 2 8 9 ,5 0

U d z ia ły  2 4 0 0 0 ,0 0

K a p i ta ł r e z e r w o w y  . . . .  2 7 5 9 ,0 8

3 7 0 4 8 ,5 8 3 7 0 4 8 ,5 8

Rachunek strat i zysków
W in ien

K o s z ty  h a n d lo w e . . . .  1 6 7 5 4 ,3 0

O d s e tk i  4 7 0 ,4 5

A m o rty z a c ja  r u c h o m o ś c i . 3 6 8 ,4 2

1 7 5 9 3 ,1 7

M a

T o w a r y  b r u t to  z y s k . . 1 4 8 1 4 ,0 9

S tra ta  z a  r o k  1 9 3 2 . . .  2 7 7 9 ,0 8

1 7 5 9 3 ,1 7

 

Zawiadomienie.
M a m  z a s z c z y t S z a n . O d b io r c ó w  z a w ia d o m ić , że z dniem 1 

maja 1933 roku 

przeniosłem moją 

fabrykę wód mineralnych

i hurtownię piwa
„ B ro w a ru G ru d zią d zk ieg o "  

do własnych lokali przy ulicy Pomorskiej nr. 15 
( n a p r z e c iw  m ły n a  p . B rz o s k o w s k ie g o )

S ta r a n ie m  m o je m  b ę d z ie S z a n o w n y c h O d b io r c ó w  ja k  d o tą d  

ta k  i n a d a l p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  z a d o w o l ić -

Fabryka Wód Mineralnych Browar Grudziądzki
) J ó zef P io tro w 9 k i  W *  *  W ^ p zeźn is o b ecn ie u l. P o m o rska J S^

Nowe

nakazy za  płaty

PIEGI
usuwa pod gwaran­
cją AXELA- KREM

Słoik tylko 2,— zł.

J. GADEBUSCH

w  p o s tę p o w a n iu  u p o m in a w c z e m  i 

w  p o s tę p o w a n iu  n a k a z o w e m  m a ją  

s ta le  n a s k ła d z ie w  k a ż d e j i lo ś c i

Z A K Ł A D Y G R A F IC Z N E

B O L E S Ł A W A S Z C Z U K I

W ą b rzeźn o —  M ick iew icza 1

P o z n a ń , N o w a  7 . S z .

ROVER
u ż y w a n y  w  d o b r y m  s ta ­

n ie  k u p ię

Wolności 13 parter

Mig  

mniOUMH'IB lilii IHIIMI UMII im ■Wili III

w  w ie lk im  w y b o rz e p r a k ­

ty c z n e p o d a rk i p o  z n a c z n ie  

z n iż o n y c h  c e n a c h , k tó re  d o ­

tą d  je s z c z e n ie b y w a ły

o b rą czk i ś lu b n e , zeg a ty , zeg a rk i, b u ­

d zik i. B iżu terje  ze z ło ta , sreb ra , a lp ak i 

i d o u b le . N a k ry cia ,sto ło w e  sreb rn e , a l-  

p a k o w e i k ry szta ły o ra z a rt. o p ty czn e

F R. B I AŁY
Zakład zegarmistrzowski i złotniczy
WĄBRZEŹNO

u l ic a  M a r s z a łk a  J . P i łs u d s k ie g o  4  T e le fo n  4 6

•• i1:-; 7'; :
• A -‘.‘.A 'rr-' - •’ ' .‘■'i ‘-.•■v • * .

Jaja 

wylęgowe 
k u r c z y s te j r a s y P ly -  

m o u th - R o k s ( ja s t rz ę b ia -  

te ) m a n a s p r z e d a ż p o  

b a r d z o  n is k ie j c e n ie

Józef Korzyński 

W ą b rz e ź n o , W o ln o ś c i 2 4

P o tr z e b n a  z a ra z  lu b  p ó ź ­

n ie j le p s z a , c z y s ta  

dziewczyna 
k tó r a  u m ie s a m o d z ie ln ie  

g o to w a ć  i p r a ć

Z g ło s z . w  a d m in . G ło s u

U d z ie la m

L E K C Y J
g r y  n a o r te p ia n ie

Elżbieta Schwarzówna 

u l ic a G ru d z ią d z k a  n r . 2 5

Ogłaszajcie
— s i ę

w „Glosie
Wąbrzeskim “

Z a ra z p o trzeb n y su m ien n y

PORTJER
H o te l p o d  B ia ły m  O rłe m

N . 3 /5 0 .

U c h w a łę tu te js z e g o  S ą d u  z d n ia 1 5 k w ie t ­

n ia 1 9 5 5 r o k u s p r o s tu je s ię o ty le , ż e n a z w a  

p r z e d m io to w e j s p ó łd z ie ln i b r z m i :

S to w a r z y s z e n ie  Z u ż y tk o w a n ia  B y d ła  n a  p o ­

w ia t w ą b rz e s k i , s p ó łd z ie ln ia z o g r a n ic z o n ą  o d ­

p o w ie d z ia ln o ś c ią w  K o w a le w ie .

K o w a le w o , d n ia 2 9 k w ie tn ia 1 9 5 5 r .

 S Ą D  G R O D Z K I .

P R Z E T A R G  P R Z Y M lfsO W Y T

D n ia  9  m a ja  b r . o  g o d z in ie  1 1 - te j p r z e d  p o i .  

s p r z e d a w a ć  b ę d ę w  d r o d z e p r z e ta r g u  p r z y m u ­

s o w e g o n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę n a  

s k ła d n ic y w  p o d w ó r z u  p . T o b o ls k ie g o w  W ą ­

b r z e ź n ie , u l . O g ro d o w a :  1 0 4 3 /3 3

w ię k s z ą i lo ś ć o b u w ia m ę s k ie g o , d a m s k ie g o  

i d z ic ię c e g o , k a lo s z y i ś n ie g o w c ó w , s z a fę ,  

k r e d e n s , 2 łó ż k a , u m y w a ln ię .

G łó w c z e w s k i , k o m . s ą d u  G ro d z k , w  W ą b rz e ź n ie

L IC Y T A C J A P R Z Y M U S O W A .
D n ia  8 - g o  m a ja  b r . o  g o d z in ie  1 5 - te j p o  p o ł .  

s p r z e d a w a ć b ę d ę n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o ­

tó w k ę w  P r z e s z k o d z ie :  5 7 2 /3 5

Z b ió r z  o k . 5 0  m ó rg  ż y ta , o r a z  w ię k s z ą  i lo ś ć  

r o z m a i ty c h m e b l i, t j . u r z ą d z e n ie ja d a ln i ,  

p o k o ju  m ę s k ie g o  i td . o r a z  r a d jo o d b io r n ik .  

Z b ió rk a r e f e lk ta n tó w  p r z e d m a ją tk ie m .

L itw in , k o m o r n ik s ą d o w y  w  G o lu b iu .

L IC Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .

D n ie 8 m a ja  b r . o  g o d z . 1 2 - te j w  p o łu d n ie -  

s p r z e d a w a ć b ę d ę n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o ­

tó w k ę  u  p . M . S z y m c z a k a  w  M . P u łk o w ie :

u r z ą d z e n ie  r e s ta u ra c j i i s k ła d u  o r a z  8  p r o ­

s ia k ó w , 5 ś w in ie p o 1 c tr , 1 b e c z k ę o c tu ,  

1 b u f e t s k ła d o w y  i 1 b e c z k ę  z  o l iw ą  d o  m o ­

to ru .  ‘  7 4 /3 3

L itw in , k o m . s ą d . w  G o lu b iu .

L IC Y T A C J A P R Z Y M U S O W A .

D n ia  9 - g o  m a ja  b r . o  g o d z in ie  1 0  p r z e d  p o ł .  

s p r z e d a w a ć b ę d ę n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o ­

tó w k ę  u  p . P a u l in y  B o rn s te in  w  G o lu b iu , u l ic a  

1 7 - g o S ty c z n ia :  6 8 6 /3 3

w ię k s z ą i lo ś ć m e b l i , to w a ró w  g a la n te r y j ­

n y c h , w y r o b ó w  s z k la n y c h i f a ja n s o w y c h ,  

n a c z y ń k u c h e n n y c h o r a z u r z ą d z e n ie s k ła ­

d o w e w  łą c z n e j w a rto ś c i s z a c o w a n ia 1 .8 0 0 z ł .

P r z e d m io ty o g lą d a ć m o ż n a  p r z e d  l ic y ta c ją .

L itw in , k o m o rn ik  s ą d o w y  w  G o lu b iu .

JAJA 

WYLĘGOWE 
in d y c z e ( m a m u t) w s z e l ­

k ie j i lo ś c i s p r z e d a je  

Probostwo ból. Nowawieś

P a n a , k tó ry  za k u p ił b la n k iet w ek sle  

w y  n a 2 .0 00 z ł. w  d n iu 2 . V . b r . w  p o łu -  

w  k io sk u  U rzęd u P o czto w eg o d  

prosi się o zgłoszenie 
p o n iew a ż  zo sta ł m u  w y d a n y  o m y łk o w o  —  

b la n k iet n a 2 0 .0 0 0 z ło ty ch .

K s ią ż n ic a  K o p e m ik a ń s k a

w  T o r u n iu


